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TYDZIEN _ [ 


Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym AGAMA Powieściowym. 


Mat 


OGŁOSZENIA. 


за ogłoszenie 1 razowe корг 8 
od wiersza petitu. 

za ogłoszenia kilka Ib kilkunośto- 

| krotno—pw К. 5 od wiorsza. 


za reklamy i uekrologi pu 10 К. 
od więrszi. 


Za ogłoszenia, ródlamy 1 nekra- 
logi na 1-е stronie po кор, Пэ 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- 


tratu, —0 
yja „ Tygodnia”, obiedwie 


mu p. Michelsona obok M. 
mują: Redak 
kowie, oraz wymienione obok 
wiatowych i agentura „Rajehman i Fren 


stanisław Włodarski 
pomocnik Adwokata Przysięgłego 


jł kancelaryję w Czestochowie, I 
aleja, dom W-go Wodzyńskiego. (1—1) 


обо; 


UKAZ NAIWYŻSZY. 


O odpowiedzialności za jawny napad jednej 


czesci ludności na drugą, Ruda puństwa w 
połączonych departumentach; cywilnym, du- 
chawnym, praw, oraz na zebraniu ogólnem, 
rozważywszy wniosek ministra sprawiedli- 
wości w przedmiocie odpowiedzialności za 
jawny napad jednej części ludności na dru- 
gą 1 zgadzając się z konkluzyją senatora 
Mannseina, postanowiła: 

Winny udzialu w zbiegowisku publicznem, 
które połączonemi siłami dokonało gwałtu 
nad osobą, rabunku lub uszkodzenin cudzego 
mienia, lub wtargni do obcego mieszk 
nia, bądź usiłowania tych przestępstw, 
wskutek pobudek, wynikających z nienawiści 
religijnej, plemiennej lub stanowej, lub te 
ze stosunków ekonomicznych, podlegu: po- 
zbawieniu wszystkich szczególnych osobi- 
stych, lub ze stanu wynikających praw i 
przywilejów i zesłaniu na zamieszkanie do 
Syberyi, lub odduniu do rot aresztanekich 
poprawczych podług stopnia trzeciego, 
ozwurtego lub piątego § ЗІ niniejszej u- 
stawy. 

Jeżeli zaś zbiegowisko okazało siłami po- 
łączonemi opór czynny sile zbrojnej, powo- 
але) do jego rozproszeniu, biorący w niem 
udział podlega: pozbawieniu wszystkich praw 
stanu i zesłaniu do robót ciężkieh na czas 
od sześciu do óśmiu lut, lub też od czte- 
rech do sześciu lut. 

Urządzujący zbiegowisko, przewidziane 
przez pierwszą część niniejszego еме 
lub jego uczestnik, kierujący nim przy d 
konaniu gwałtu nad osobą, rabunku, bądź 
uszkodzenia cudzego mieniu, bądź wtargnię- 
ciu do cudzego mieszkania, bądź tukżo u- 
siłowania takich czynów, albo podburzają- 
cy do ich wykonania lub przedłużenia, pod- 
loga; pozbawieniu wszystkich szezególnych 
osobistych lub ze stunu wynikających praw 
i przywilejów i zesłaniu па zamieszkanie 
do Syberyi, lub oddaniu do rot  uresztan- 
ckich poprawczych podług pierwszego lub 
drugiego stopniu $ 31 niniejsze; ustawy. 

Uczestnikowi zbiegowiska, kierującemu 
przy dokonywaniu gwałtu w oporze sile 
zbrojnej powołanej do rozproszenia zbie- 
gowisku, lub podburzającemu do spełnianiu 
lub przedłużania rzeczonego oporu, kara 
stosownie do uznania sądu, może być po- 
większoną o jeden, dwu lub trzy stopnie. 

Jego Cesarska Mość powyższe postano- 
wienie rady państwa w dniu 9 grudnia 
1891 roku Najwyżej zutwierdzić raczył i 
wykonać rozkazał, („Praw. Wiest.*) 


Ус, „ Będzinie È. 
agentury w miastach [}о- | » Brzezinach 
4 н Dąbrowie 


Prenumeratę 


w Tomaszowie 
w Częstochowie W. 


yj- 


sięgarnie w Piotr- 


gloszenia prz 
k 


dler w Warszawie. Son 


NOW eu 


Sprawa. Uhorzen 
р 


ска, 


D 
Akt oskarżenia. 
Pod datą 30 sierpnia e. s. 1800 r. duno znać sẹ- 


dziemu śledozemu adomskowskiogo że w tymże 
dniu, we wsi Chorzenice, pruski poddany Wężyk 
Mikołaj Jabłoński wystrzałami z fuzyi i rewoln 
poranili niebezpiecznie. Błanistuwa Kobierzyoktogo, 
w 


przybyciu na miejsce wypadku władz po- 
licyjnych 1 sądowych, przystąpiono bezzwłocznie Qu 

iastkowego śledztwa, podczas którego skon- 
statowano następujące okoliczności: Jeszcze w 1881 


i pożyczył od waja swego 

ż Sumę rs. 45,000, zi 
bezpieczywazy takową na hypotece dóbr Onorzeni- 
ce, n uastępnie po nożyczca tej nastąpił szereg 


ież hipotecznie intabulowan 
zy ronge z roku na rok, do 


tak, ża 


innych, ró 
egnat w 


dhg pow. 


1890 r. poważnej cyfry 121,652 rnb.—Kobierzycki, 
dostawszy w pierwszych dniach siorpniu 1890 r., 
jak sum utrzymuje, miejsco zarządzającego do- 


acha: 


Mrami hr, Potockiego w gubernineh północno: 
filowi 


dnich, oddat Chorzenice w administracyję Te 
Skalskiemn. 

W tymże czasie Wężyk, nio odbierając należnych 
mu procentów i bojąc się, aby pod nowym zarządem 
stan Chorzenie nio podupadł wozczął przeciwko Ko- 
| ie emu akeyję в skał rozporz 
nie prezean sądu, zatwierdzone w następstswie prz 

өйүп 
mi ввКутезїгп sądowego 1 wyznaczenia dozorcy 
osobie Mikołaja Jabłońskiego, właściciela dóbr СО 
ШИЛ 

Pod dniem 24 sierpnia czynnoś aza dopeł- 
niong została przez komisarza sądowego Ząbozyń: 
skiego i Jabłońskiemu, 
dano па mieszkanie dwa pokoje wa dworze 
cznem wejściem, resztę zaś pokoi z głównem 
ściem, w których znajdowały się różne ruelomość 
Kobierzyckiego, pozostawiono w użytkowania tugo 
ostatniego. 

80 sierpnia, wczesnym rankiem, Kobierzycki pr 
Jechat do Chorzenie.—W asysteney) rządcy Koziol- 
skiego podszedł do ganku dworu, a w pesxnem od- 
daleniu za nim postępowali Juljan Sobkiewiez i Wa- 
lenty И, ki, przysłani poprzedniego duia ji 
e przez I nieńskiego x Żytna, рэ до! 
yZastawszy główne drzwi wejściow 

z wewuńtrz, Kobierzycki pozbył 
mu; „odejż pan, bo рот 
jeszcze, ż adamy na nieh“, sam zaś skierował 
się ku tylnej stronie domn, cheno dostać się do 
swoich pokoi przez mieszkanie żony ekonoma, Po 
paru minutach wrócił się nazad, W tym ezasio głó- 
wne wejście było już otwarte, Wszedłszy do sioni, 
Kohierzycki spotkał się oko w oko z Jubłońskim, 
który zjawił się w samej tylko bieliznie, z rewolwe- 
rem w ręku, ze służącym swym Michatem Wlażla- 
kiem. Kobierzycki wypchnął za drzwi Wlażlaka, 
schwycił następnie Jabłońskiego za koszulę | wto- 
dy w; się między nimi walka, podczas któ- 
rej Jabłoński dał dwa wystrzały z rewolwern. Wy- 
strzały te jednak w Kobierzyckiego nio trafiły 
obaj oni, pasnjęc się ze solą, wybiegli szybko z sie: 
mi i przelecieli po schodkach ganku, W ezasie tym 
na placu przed tomem, prócz Sobkiewieza i Moszczyii- 
go, znajdownli się: Kozielski, który powrócił na 
zyk Jabłońskiego, Cieślak, któremu Kozielski zle- 
cit odszukać Żony ekonoma, oraz Plowiński. W o- 
beeności jeh wszystkich Jabłoński wystrzelił znów 
dwukrotnie do Kobierzyckiego „A bout portant,“ Po 
dragim wystrzale Kobierzyeki upadł na ziemię, zwró- 
«опу nogami ku gankowi, glową zaś w kierunku 
przeciwległym. — W tejże niemal chwili, w pri 
gn sieni, » bronią w ręku, ukazał się Juljan Wężyk. 
Poduiosłszy szybko fuzyję, wymierzył do leżącego 


ko dozorcy sądowemu, od- 
bo- 


б 


коне 
zielskiego, rzeklszy 


zim- 
Ko- 


się 


Komornicki. 


о kilka kroków Kobierzyckiego, stczelił i broń opu: 


przyjmują w Piotrkowie Biuro Redukoyi 
i obie ksi i 
rawskim 
| w Łaska 
Łodzi 
Rawie 


ia J. Mazaraki—prócz tego: 


. Grass. 
Laguna Fr 


ostrzał Jeden st ent гай! КАШЫ ААЫР w pior- 
; drugi ił ponad samy głową, tal, że 


sł wasach utkwił ma kawałek flejtucha i trafit w 
ziemię, tuż około głowy. 


nin 


Przy dopełni 
na ciele Kobi 


sądowo urskiego obejrzeni: 
go, z prawej strony klatki 
piersiowej, znaleziowo trzy rany: dwie z nich i 
пасат, wielkości ziarnka grochu, na wysokości, 
trzeciego i czwartego й trzecia zaś pomiędzy 
5 a 6 żebrem, mająca Średniey jeden centymetr, zna- 
сапе] głęboko: Z tej ostatniej rany, zaliczonej 
przez ekspertów do kategoryi ciężkich, wyjęto przy 
operueyi 7 śrócin kalibra M 1, zwitok zaw 
welny i parę zmiażdzonych chrz 
wej Wszystkie wymienione powyżej rany, zgodnie 
z opinią wydziału lekarskiego, pochodziły od pori- 


nienia śrótem. 

Odzież Kobieszyckiego, skład: z krótkie- 
go kożuszkn, pobitego barankami i sukieńnej mà- 
rynarki, jak również znajdujący się w kieszeni u- 


brania notatnik przestizelóne był 
między oktulkami notatnika 
werową i śróciny, Wedłag zda 
inik ów i ścisty materyjat оп 
m stopniu nisze siłę w 
Kobierzyckiegu trafiły. Powotwmi da Śledztwa, w 
liarsktorze obwiuionych o usiłowanie. zabójstwa, 
Jabłoński i Wężyk nie przyznali się do winy. Wo- 
dług słów Jabłośskiego, zastat on przebudzony w dniu 
10 sierpnia dobijanie do гамі, a będąc pod 
wrażeniem wiadomości о burzliwym charakterze Ko- 
bierzyckiegu, gotowego neice Się do gwałtu, wyszedł 
do sieni zaopatrzony w rewolwór, Таш podbiegł de 

rzy oki лу mu rewolwer do 
ulał, aby Jabłoński natychmiast wynosił 
się z jego domu —Selwyoiwszy wię wzujemnie za 
geo, obaj oni wybiegli przed dom i tu Jabłoński, 
jedynie tylko dla postrachu, wystrzelił ж 


na wylot, a po- 
эпо kulę rewol- 
ekspertów, nota- 
ia osłabiły w zna- 
trzałów, jakie w 


rewolwe- 
stępnie gdy Kobiarzycki wystezslom z те- 
kę, dat znów dwa strzały, 


Kobie- 


i nie mając zamiaru 
rzyckiego zabió, 


Według zeznania Wężyka, wybiegł on na ganek 


usłyszawszy strzały i krzyk Jabłońskiego o pomoc. 
Stojąc па ganku, był mimowoliym świadkiem wal- 
ki Коре go д Jabłyńskim i dauogo przez pier- 


wszego ж nich strzału, Pod wpływem okoliczno: 
tych, nie zdając sobie jasno sprawy z tego, со sig 
dziejo, wystrzelił dwukrotnie z fuzyj, lecz nio mie- 
trzelał jedynie dla postrachu. 

a obu obwinionych, odnaśnia do danego 
przez Kobiorzyckiego strzału, potwierdził i sym Bo- 
bierzycki, objaśn ytem, iż wyjął on rewol. 
wer ж kieszeni dopiero przed domem i to po dwit- 
krotnych wystrzałach Jabłońskiego. 

Zeżymwie Jabłońskiego, dotyczące ukazania się w 
sieni Kobierzyckiego 1 zagrożenia przez tegoż rē- 
wolwerem, stwierdzone zostało na śledztwie pier- 
wiastkowem przez służącego Jabłońskiego—Micha- 
ła Wlazlaka; tenże sam jednakże Wlazlak przy po- 
wtóraem badaniu, podezds wywiadywania, utrzymy- 
wał, że Kobierzycki, będąc w sieni, nie miał w 
ku rewolweru. Do takiegoż wniosku prowadzi i z6- 
zmanie drugiego świadka sceny, jaka się odbyła w 
ŝieni, mianowicie Stanisława Skowroliskiego, który 
widział, jak Koluerzycki trzymał Jabłońskiego w 
sieni za koszulę, Iucz rewolwera nie zauważył. Wre- 
szcie i stojące przed gankiem osoby nie widziały, 
aby Kobierzycki miał rewolwer. W późniejszych 
wyjaśnieniach swych, obaj obwinieni kłutli nacisk 
ua to, że Kobierzycki przyjechał 30 sierpnia do 
Chorzenie, w celu napaści i wypędzenia, ustanowia- 
nego przez syd, dozorcy—a zatem gwałtowna środki, 
do jakich przeciwko niema пеіве się musieli, były 
aktem samoobrony. Napaść takowa, јак utrzymy- 

wał Wężyk, poprzednio już była przez Kobier: 
о obmyśloną i zorganizowaną. Udział w niej 

wiało wielu przyjaciół Kovierzyckiego я 
śród okolicznej szląci którzy zaczęli zjeżdżać się 
do Chorzenie 30 sierpuia, od godziny 10-еј rano, 
dwóch służących Siemińskiego, przysłanych przoż 
niego poprzedniego unia i chorzenieka służba, do 


ję 


2 


(Pre л JJ ZWT "Ж 


“17 


której Kobierzycki zraua 30 sierpnia miał przemo- 
wę, prosząc o pomoc przy wypędzeniu Jablońskiego. 

Dalszy przebieg śledztwa pierwiastkowego obalił 
w zupełności przypuszczenia obwinianych о przy= 
gotowywanej, jakoby napnści i przytoczone рге 
nich okoliczności przedstawił w zupełnie innom świe- 
tie. I tak Matjaszczyk, furman jednogo я krewnych 
Wężyka. który stwierdzić miał istnienie zmowy po- 
między Kobierzyckim i jego przyjaciolmi, udzielił 
jedynie wiadomości, nie mających żadnego znacze- 
nia dla toku sprawy, Siemiński, Hr, Suduski, Ska- 
loti, Śtojoski i inni zeznali, że o żadnej zmowio w 
celu napaści nie nie słyszeli i przyjechali w йип 
30-tym sierpnia do Chorzenie na skutek 10521] do 
nich przez umyślnyeji posłańeów wiadomości o smu- 
{пети zajściu z Kobierzyskim, co stwierdzili przy 
śledztwie Kozielski oraz wysłani przez niego do 
Siemińskiego i Jann Kobierzyck.ega Sadziński i 
Kustrzycki. Tenże Siemiński zaprzeczył kalegory- 
cznie, jakoby m'ał powiedzieć, (eo przypisywał mu 
żyd Zandberg), że w Ohorzenicach coś będzie 1 że 
posłał ou tam już swoich „artylerzystów”, z zeznań 
zaś adwokatów przysięgłych Bronikowskiego a ро 
części i Młodowskiego okazuje się, ёе Kobiorzycki 
gotów był polubownie załstwić interes z Wężykiem, 
proponował mu swoje warunki i, wyjeżdżając 30-09 
sierpnia o świcie od Bromkowskiego do Chorzenie, 
po pozostałe tam rzeczy, miał jedynie zamiar zo 
baczyć się z administratorem Skalskim i porozumieć 
się 2 nim co do zapłaty akcyzy od wypalonej о 
kowi 

Żadne również fakta nio stw 


dziły okoliczności, 


przyta p ука, jakoby Kobierzycki 
podnieca? slnżąwych w Ohorzenieseli do gwałtów 
przeciwko Jabłońskiemn. Wreszcie list Kobierzy 
tkiegn, лу przez niego w dniu 29-tym sierpnia 


do Skalskiego, 1 mający zaw 

słów. Zandberga, frāzes: „Jedz 
kazal się zwykłem 

kalsklego o p 


é w sobie, 
my wypędzać 
wiadomien 
eżdzie Kobierz 
wójt gminy ро 


wedlug 
nii 


do Chorzenie, jak również o tem, 

winienby donieść naczelnikowi straży ziemskiej o 
„prusakach”, To ostatnie zdanie, wyjaśnił Ko- 
bierzycki, znaczyło, i rać się, aby 


wladze administracyjne wydalily z ©! 
żyka i pełnomocnika jego Milkowskieg 
kich poddanych, nie myjących p 
w kraju tutejszym, W 
1890 roku, w czasie odbywających AR czynności, 
zę śledztwem związanych, do biura sędziego śled- 
czego zgłosili się ваші, Белл , Le 
dwik Kruszyński oraz Josek Gi oświadezyw- 
Bzy, że in wiadome są pewno okoliczności tej spra- 
wy, prosili o zbadanie jeh w charaktorze świadków 

W zezuaniach swoich obaj oni, wbrew na 
Jaśnieniom Jabłońskiego, ntrzymywali, że w chwili 
wystrzałów przed gankiem oprócz Jabłońskiego, Ko- 
pierzyskiego, Sobklewieza i Moszezyńskiego, nikog) 
więcej niy było. Kozielski, jak, Gliidkowi opowiada 1 
Berkowicz, w owym czaste był u siebie w mje 
nin; Ciet zaś i Plewiński sami mów 
nie byli obecnymi podczas zajśni 
z Kobierzyckim. 

Przy ocznej konfronlacyi Berkowicz, Cieślak i 
Piewiński vaprzeczyli powyższym okoliozu »ściom, 
Kruszyński zaś, zmieniając w zapulności pierwotne 
swoje zeznanie wyjaśnił, ża on nie przeczył bynaj- 
mniej obecności Kozielskiego przed gankiem podczas 
zajścia, ale utrzymywał jedynie, że nie zauważył tam 
Kozielskiego. 

Zeznanie Altera Ruckniekiego, któremu tenże Kru- 
szyjski proponował wywagrońzenie pieniężne za ful- 
szywe zaw. л, wyjaśnia 
ро części rolę, 

ie rzeczony pow, 


parzenie Wo- 
jaj prne; 


Jabłińskiąg 


na_siebie w 
dek, 
aczonycii do sprawy urzędowych zadwiadeceń 
okaznje Руф, že Mikołaj Jabłoński w spisie szlachty 
Królestwa Polskiego nie figuruje, i że Jul 
żyk, jako właściciel dóbr rycerskich Mvacz 
nek parlamentu Królestwa Pruskiego nalo: 
um szlacheckiego, wyrokiem zaś Sądu Krajtwego 
w Ostrowie z dnia 16 gu litego 90 roku, zu roze 
yślne zreądzenie chrażeń elelesnyeh, skazany z0- 
stal па d \ i 
со w nasiępstwie przez Uk: 
zamieniono mu па zamkni 
miesiąc Jeden, 

Na zasadzie pówyżej wyłuszczonego, praski poń- 
dany Julijan syn Peliksa Wężyk, szlachcie, maja- 
су lat 50, oraz zamieszkały we wsi Chabielice ро 
wiat piotrkowskiego, Mikolaj syn Iunacego Ja- 
błoński, Jat 35, zostają nbwinieni, że w dniu 80-'уш 
sierpnia 90 roku we wsi Okorzenice, działając pod 
wpływem uniesienia i podrażnienia, lecz z zam 
rem pozbawienia życia, s'rzelali do Stanislawa Ko- 
bierzychiego: Jabłoński— parokrotnie # rewolweru, 
Wężyk zaś dwukrotnie z fuzyj nabitej śrutem, bez 
jednakż zamioczonego eel, z powodu 
okoliczności od mich wię zależnych, gdyż kula 
rewolwerowa, która trafila w Kobierzyckiego, uwię 
zła w notatuiku, znajdującym się w kieszeni wira- 
nia, śrut zaś, przestrzeliwszy notatnik zadał jedynie 
Kobierzyckietm ką ranę, 

Przestępstwa powyższe przewidziaue jost nst. 912 
art, 1455 kodeksu kar, wskutek czego, oraz na za: 
sadzie art, 1308 ustaw. post. sąt. krym. (*) Juljan 


(*) Art, 1455 kodeksu 
następaj 
Za zabójstwo ro/myślne lecz bez 
góry zamiary, winni podlogają: poz 


kryminalnego brzmi, juk 


powzigtego z 
Awicniu wszy= 


syn Feliksa Wężyk i Mikolaj syu Ignacego Jabłoń. 
ski powiągnięci zostają do odpowiedzialności sądo- 
wej i sądzeni być mają w Piotrkowskim sądzie o- 
kregowyim. 

Świadkowie w powyższej sprawie: 1) Stanisław Ko- 
bierzycki. 2) Boleslaw Kozielski, 3) Walenty Mosz- 
czyński. 4) Juljan Sobkiewicz (dwaj ostatni słażący 
Siemińskiego) б) Jan Plewiński, 6) Michał Cieślak, 
7) Stanislaw Skowroński. 8). Karol Bronikowski, 
9) Teofil Skalski. 10) Jan Kobierzyeki, 11) Leonard 
Siemiński, 12) Korsakow naczelnik straży ziemskiej 
13) Czerniejawski lekacz powiatowy. 14) Zqbózyń: 
ski komisarz sądowy, 15) Andrzej Milkowski 10) 
Michat Wlazlak (sługa Jabłońskiego). 17) Homija 
Zandberg. 18) Ludwik Kruszyński, 19) Josek Gliik, 
20) Karpow strażnik ziemski, 21) Autoni Koper. 
22) Łukasz Krężlik. 23) Stofan Młodowski, adwokat, 

Eksperci. 1) Tadeusz Dobrzelewski inspektor urzę- 
du lekarskiego. 2) Emil Wolski lekarz ш, Piotrko- 
wa. 3) D-r Maryjan Wygrzywajski, 


IL. 


Śledztwo $ 


dowe. 


Dzień 12 lutego oznaczony został przez 
sąd okręgowy piotrkowski na rozpatrzenie 
zej sprawy. Badziła ona z samego 
ku ogólne zainteresowanie, ава 


ile zracyi m jących się na sądzie ujawnić 
wielu ubocznych epizodów i szozegółów, 
i qcych  chawakterystyczne oświe- 
tlenie na stan etyczny i intelektualny pe- 
wnej części naszego społeczeństwa. Jakoż 
od godziny. 9-еј z rana sala posiedzeń tu- 
kryminalnego zaczęła się 
zapolniać | publicznością, której ani po- 
Jowa nawet nie mogla się w niej pomieścić: 
w przewidywaniu koisku, „wpuszczano tylko 
a biletami, których maximum można było 
wydał 127, Po za krzesłami sędziów za to 
zwależli miejsce wy: urzędnicy admini- 
stracyi I sądowi, pomiędzy stołem sądowym 


a publicznością zasiedli rzędem adwoka 


si urzędnicy sądowi i damy; przed nimi 
zak po stronie prawej podsądni, po lewej 
a nym stole, przedstawiciole pr 

yskiej,* „Tygodnia piotr 
„Kuryjera Warszawskiego, 


ra Codziennego” „Nowoje Wremia” 


i 
g obwieszczono wejście 
du: Welodzą: prezes sądu Potnlow, 
dziowie Lessig i Kolezanowski, Oskarżać 
ma podprokurator Mienkin, pióro trzyma 
sekretarz Teodorowicz. 

Prezes zagajwszy posiedzenie przywołuje 
sprawę Wężyka i Jabłońskiego, i rozpoczy= 
na ją od wypytywania osk onych o ich 
stosunki osobiste, jak wyznanie, pochodze 
i . d. 
lkowie stawili się, z wyjątkiem Czer. 
niejewskiego i Milkowskiego. Podprokur 
tor żądał sądzenia spray równie jak i 
obrońca oskarżonych adw. przys. Peplow- 
Pelnomocnik powoda cywilnego St. Ko- 
rckiego, adw. przys. Kamiński żądał 
sądzenia, ale 2 у „waniem Ол 
niejewskiego telegramem. Żądania tego sąd 
nie uw: zględnił. Adw Kamiński prosił oba- 
danie Ол. jeśli się stawi. Sąd decydowanie 
w tym przedmiocie nznał za zbyteczne, 
wobec przepisu ustawy. Biegłych wezwa- 
no z rozporządzenia prezydującego dla obe- 


F 


cności pr wie Dwaj świadkowie, 
јак oznajmił prezydujący, zma ) 
śledzty mianowicie: Korsakow i 


wiński. 


w 
lat, 


w stanu i zesłaniu do cię: robót 
па ozas od dwunastu do piętnastu 
s od piętnastu do dwudziestu pięciu 
wo popełniono przy szczególnie zwię- 
nę ekolicznościach, wspomnianych w 
i 1358, 
eli zabójstwo popełniono, chociaż nie przypad- 
kowo, lecz pod wpływem uniesienia i podrażnienia, 
w szczególności zak gdy poważn enio wywołane by* 
lo gwałtownemi postępkami lub ciężką zniewagi ze 
strony zabitego, winni, stosownie do uznania sądu 
podlegają: pozbawieniu wszystkich praw stanu i 
zeslaniu da ciężkich robót w fortocach Inb na fabry- 
kach, albo też zesłanin па £ybir na osiedlenie, 
Gdy wymienione w powyższym artykule przestę- 
pstwa spełnfone zostały па osobie, z którą winnego 
lączyły wymienione w art. 1467 związki pokrewień- 
stwa, to powyżej oznaczone kary zwiększają się o 
jeden stopień. 


Do tłuma 


zenia 


wyznaczony został tlu- 


шаси przysięgły Wasserzweig, od którego 
przysięgi nie odebrano z uwagi, że jest 


urzędnikiem etatowym i. przysięgę złożył 
przy objęciu urzędowania. 

Po wniesieniu do sali i złożeniu na prze- 
zmaczonym do tego stole dowodów rzeczo- 

wych, sekretarz “odezytal akt oskarżenia 
yżej przez nas podany. 

Następnie prezydujący zapytał kai 
nych, czy się przyznają do winy według 
aktu oskarżenia, na co obaj odpowiedzieli 
że się czują niewinnymi Wprowadzono 
świadków; w tej chwili stawił się też i lekarz 
Ozżernicjewski, Adw. Młodowski wyjaśnił, że 
jest pełnomocnikiem oskarżonego Wężyka 
we wszystkich sprawach, i w obecnej konfe- 
rował z Wg żykiem i udzielał mu porady pr: 
wnej, że zatem, jego zdaniem, nie powinien 
być pod przysięgą badany, Na to nie zgo- 
dził się adw. Kamiński, utrzymując, że pra- 
wo wyłącza ой. przysięgi tylko obrońcę 
oskarżonego. Adw. Pepłowski żądał zbada- 


w 


nia bez przysięgi, јако poszkodowanego 
Kobier: iego Stanisława i brata jego 
Kobierzyckiego Jana; prosił też o zadanie 


| pytania Sobkiewiezowi, czy był sądzony, na 
еб tenże odpowiedział, że był karany za 
zabójstwo w bójee i za kradzież zegarka. 

Uwzględniono tylko excepcyję przeciwko 
braciom Kabierzy ckim; pozostałych świad- 
ków pociągnięto do przysięgi; każdy ze 
świadków przysięgę złożył przed ducho- 
chownym swego wyznania. Następnie pre- 
zes wszystkim świadkom zwrócił uwagę na 
[obowiązek mówienia prawdy przed sądem, 
—tak zeznającym pod przysięgą, jak i po- 
zostałym, 

Biegłym (ekspertom) prezes 
gę na to, 
dział 
wogólnoś 


zwrócił uwa- 
że sąd od nieh oczekuje współ- 
w wymiarze sprawiedliwości i 
na waźność przedmiotu, ео do 
ją dać opiniję; nadto uprzedził, 
awo w razie wątpliwości żą- 
nień od świadków za pośrednie- 


twem prezydującego. 
Godzina MY następuje kilkominutowa 


przerwa posiedzenia. 

Po przerwie prezes przyzywa świadka 
Stanisława Mobterzyckiego, który znaje, 
dopiero od 1885 r. przestał plac We- 
żykowi procenta i chce opowiadać dawniej. 
e osobiste stosunki z tym ostatnim, ale 
prezes żąda opowiedzenia samego faktu zaj- 
ścia w Ohorzenicach. Kubierzycki więe ob- 
jagu jak przyjął obowiązki plenipotenta 
u hr. Potockiego, jak oddał majątek w za- 
rząd Skalskiemu, jak następnie wyjechał 
do Warszawy z zamiarem udania się do 
Petersburga, jak powrócił dla załatwienia 
interesów do Ohorzenie i dowiedzial się w 
Radomsku o zamiarze Wężyka nałożenia 
sokwestru na jego majątek. Udał się KA 
do adwokata K “Bronikowskiego, żeby 
starał się skończyć sprawę sądem polu „a 
waym, co się jeduak nie udało, gdyż We- 
żyk obawiał się dewastacyi majątku. Wó- 
wezas Kobierzycki udal się do delegata T. 
Kr. Z-go, Biesiekierskiego, aby sprawdził, 
że dewastacyi niewa. W trakcie tego na- 
łożono wzmiaukowany sekwesti 

— W Radomsku — powiada świadek— 
gdym jechal do Chorzenie, spotkałem Zab- 
czyńskiego, który mi opowiedział, że wpro- 
wadził Jabłońskiego w posiadanie i dał 
mu 2 pokoje, Pojechałem do Chorzenie. Sie- 
mieński mi mówił, że przyjechał Miłkowski, 
zbir, to jest taki, który bije za pieniądze. 
Zażądalem, żeby Siemieński przysłał mi 2 
ludzi dla obrony, póki Kurnatowski nie 

rzyjedzie. Siemieński obiecał, Nocowałem 
w Radomsku, i choć były tam moje konie, 
nie wziąłem ich, tylko końmi Siemieńskiego 
pojechałem do Bronikowskiego. Przedtem 
w Radomsku cheiałem pożyczyć ой Zand- 
berga rewolweru. Zandberg powiedział mi: 
jak mogę panu dać rewolwer na Wężyka, 
kiedy dalem go już Wężykowi na pana. 
Nastręczył mi jednak żyda, który miał mi 
za 5 rs. sprzedać pruski rewolwer Kupi- 
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łem. ten, rewolwer., Pojechałem do, Broni- 
kowskiego, który mnie pocieszał, że. za 2 
tygodnie Гира sądowa zniesie sekwestr. Br; 
powiedział: jedź, tylko zachowaj się spo- 
kojnie, bo sąd dla ciebie jęst źle usposo- 
biony — cokolwiek zrobisz, to zawsze bę- 
dziesz winien! Zostałem do rana. R 
pojechałem do Ohorzęnie; zajechałem przed 
тузсе i zapytałem, się , Kozielskiego, елү 
są ludzie z Żytna, К. powiedział, że są. 
Wziąłem ich (byli z kijami, bo: 6 mil dro- 
gi zrobili) i poszedłem: do, dworu; „sąd 
że przyszli oni wieczorem. , Przy domu › 
stałem Cioślaka i 1 Plewińskiego, moich kar 
bowyeh. Ząbczyński mnie w Radomsku 
ostrzegał, że zabiją mnie jak psu i powie- 
dzą, że ieh napadlem. Kazałem, więc lu- 
dziom odejść i wejść gdy usłyszą, że mnie 
zabijają. Dostałem się przez pokój gospo- 
dyni, ale wewnętrzne drzwi były zamknię- 
te. Wracam od frontu, drzwi są już otyar= 
te. Pierwszego w sieni zobaczyłem Wlaź- 
laka, którego | nie znałem; wyrźnąlem go 2 
razy w pysk i wyrzuciłem na ganek; -po- 
tem spotkałem Jabłońskiego z rewolwerem; 
złapałem: go za koszulę, krzycząc: won zło- 
4 mego domu I Jabłoń i i 
Plewiński chciał go złapać wpół, Kozielski 
za rękę. Jabłoń ki strzelił drugi ra upa- 
dłem, podtrzymując ип na 
ganek wyszedł Wężyk, zmi ył do tanie, 
strzelił; upadłem, spuścił ой, a gdy dym 
się rozszedł, strzelił drugi raz. Śrót przeszedł 
pademi, proch mnie trafił w twarz, à pa- 
kuły paliły się na wąsie, Przy: tem byli 
obecni ludzie p Żytna. Zrobiło mi się nie- 
dobrze, dano mi wady, poslano ро sasin- 
dów i D-ra Ozerniejewskiego. Pościel Ko- 
zielskiego, gdzie leżałem, przekrwiląa się. 
Nie mogłem mówić; napisałem, 2 by zapla- 
eono akc 44. O ej mnie przeniesiona do 
dworu. Przezedrzwi nie można było przejść 
z łóżkiem; wniesiono mnie do ich pokoi, 
Wężyk tam stał i powiedział: „to komedyja*! 

Dowody rzeczowe, leżące na stole 
dek poznał, jako też i ubranie, któr 
na sobie w czasie wypadku. 

Na pytanie prokmratora, świadek odpo- 
wiedział, że wyjął rewolwer już leżąc; 
wchodząc do sieni trzymał ро wprawdzie 
w ręku, ale rękę miał w kieszeni; wyjął 
rękę bez rewolweru i Wlażlaka bił dwie- 
ma Tokami. Do: Skalskiego pišal, że bę 
dzie żądał od naczelnika powiatu, żeby wy- 
rugował „prusaków.* Skowrońskiego nie 
było przy wypadku. Gdy ze świadka zdej- 
mowano ubranie, z oprawy notatnika wy- 
padła kula rewolwerowa,—nie wie kto ją 
podniósł, Gdy Wężyk strzelał mówił świa- 
dek—w tej chwili podnosiłem się. Dr Wy- 
grzywalski w obee Dra Czerniejewskiego 
sonddował mi ranę; pytałem nie bę- 
dzie mi sechl mlecz pacier тоу. "Dr. Wy- 
rzywalski odpowiedział, że kula nutkwiła 
„w polędwicy*, że niema się czego bać. 
Kruszyński był u mnie gorzelanym i i był 
niezadowolony z AE Glik_ kupił na 
aa osadę w Ohorzenieach i mieszkał 
i Nis” wiem, w jakim celu Jabloński 
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pytanie ndz: „Kamińskiego odpowia- 
iadek, że N. liypoteki pani 
Wężyk był wzięty spłatę  Horowie: 
potem pożyczał Wi 
hypoteki 
rzelnię—móv 
niądze, dawałem weksle; y 
Pankszowi 26—27000 marek; kw 
ale przyznaje; sumy jednak hypòteczne są 
fikcyjne. Z sumy 45,000 rs. nie nie o 
trzymałem, summa 29,000 fikcyjna. Е 
cyjnych sum jest więcej, niż 
tnie dłużny. 

Adw. Pepłowski składa 49 listów do Wę- 
лука i żąda zadania pytania Kobi: rzy: ckiemn 
y to jego listy? Афу. Kamiński żąda 
zakomunikowania mu tych listów. 

Na pytanie jednego z sędziów, Kobie- 
rzycki odpowiada, że zajechał йо rządey, 


na 
па weksle, 


| Wężykiem. Oszczędny to człowiek, nawet 


„|od W Тайака, 


jestem isto- ә į 


by, miał przeczucie, że go czeka coś złego: 
Dawniej był »x:serdecznych stosunkach z 


apy; ale miał namiętność do gry giełdo- 
Przedstawione listy są istotnie jego, 
Кау ен 

“Афу. Pepłowski prosi o zażądanie od | 
oskarżonych opisania faktu opowiedziane- 


go przez Kobierzyckiego. 
Jakoż Jabłoński wyjaśnia, że w 8 dni 
niego 


po objęciu sekwestru pi yszedł “do 
czlowiek, który chciał się zgodzić 
bowego i mówił, że ludzie się burz: 
Jego, Jablofskiego kij ai wypędzić; przy- 
szedl potem drugi i toż samo powiedział. 
Јар. wezwał zatem Cieślaka i drugiego 
karbowego. bez ręki; robił im wyrzuty, 
chciał wypędzić, ale go przeprosili. Potem 
siedział w pokojach i nie wychodził wcale 
na. podwórze. W wilję awantury powie- 
dział Kruszy ńskiemu, że trzeba jęki o 
placić akcyzę i że musi jechać do domu, 
aby wypłacić ludziom, Po powrocie ze swe- 
go majątku znalazł Wężyka i Ząbczyńskie- 
go w Ohorzenicach. Zab. powiedział, że 
rawa przegrana, na co odrzekł, że атах | 
jednak Ząbezyński po- 
wiedział że żartowak zostali więc. Zab. opo- 
wiadał, (kał idących do Olorzenie 
dwóch ludz па, używanyel do wszel- 
kich awantur iadek nie p zywał do 
tego wag ү Ж. wracał, ki chciał 
4 nim jechać ale dal pokój. 

—0 godzinie 2-cj—mówi Jabłoński—Ząb- 
czyński wyjechał, Potem poszliśmy spać. 
Opowiedziałem. Wężykowi і Miłkowskiemu 
o zamierzonym buncie robotników, i doda- 
lem, że gdy teraz jeszcze takich ludzi przy- 
syłają z Żytna, trzeba się, m a baczno- 
ści i nie wychodzić, bo nam kości połamią. 
Z tą myślą zasnąłem. О g, з) zbudził 
mnie hałas; mialem rewolwer przy łóżku, 
pożyczony od Wężyka, który wziął go od 
Zandberga, Idąc ku drzwiom dówie 
Że ktoś pukal, że Stanisław 

і к nie było. 
alem na 


lokaj otworzył 
Idę dalej, 1 ў 

ПЯ żeby przys W chodzę we 
drzwi; Kob., chwyta mnie za kark z tyłu, 
przykłada mi rewolwer do głowy i krzy 
„Precz z mego domu, bo was pozabi- 
Jamie” Mówię: „Stasiu! co robisz, com ci 
winien, jestem nie ubrany; jeśli chcesz, u- 
biorę się i wyjadę“. Wtem wchodzi Wla- 
ак, Kobierzyeki uderza go pięścią w glo- 
we dwa razy, i ten ucieka, W tem polo- 


eniu wychodzę ze dworu, licząc na to, że 
w 


Kobierzycki mi nie 
będzie miał dość saty 
pędził. Ale on zepchnął mni 
tam stali ehłopi z kijami. Na р Д 
Шеш, Kobierzycki strzelił także i przestrze- 
Ш mi ę. Krzyknąłem: „Wuju ratuj“! 
poczem sam nie wiedziałem, ile razy i w 
jakim kierunku strzelałem; następnie do- 
piero, gdym ochłonął, po liczbie brakuj 
cych ładunków poznałem, że prócz pierw 
SZEGO талп, elalem j ze 2 razy, Wte- 
dy wystrzelił, Wężyk, 
—Bezwąrunkowo—zapewnia dalej oskarzo= | 
ny—do Kobierzyekiego nie strzelałem, bo 
gdybym ztak bliska chciał go zabić, napewno | 
leglby trupem, Gdy Wężyk strzelił, uwol-| 
niony rąk Kobierzyckiego ucieklem do 
domu; za mną wszedł Wezi Mdym strze- 
lał, Kobierzycki stal; gdy Wężyk strzelił, | 
także stał, na ziemi nie leżał. Dö drzwi 
głównych poszedłem, bo tam stukalę temi 
też drzwiami wyjechał Ząbezyński. Boczne | 
drzwi przy naszych pokojach byly zawsze 
zamknięte. 
Wężyk wyjaśnia, że poszli spać między 
i3. Gdy usłyszał hałas, wyszedł izoba- 
czył, że ktoś trzyma za gardło Jabłońskie- 
go a rewolwer пай jego głową; że Jabloń- 
ski ma ranioną rękę i krew па, koszuli. 
Strzeliłem, nie wiem do kogo i ile razy. 
Kozielski świadek opowiada: 11 czy 12 
września przyjechał Kobierzycki i zajechał | К: 


се) ni zrobi, bo 


akeyi, iż mnie wy- 
ze schodów 
ch s 


d 


ә 


kit Jabłoński, 


| zrobić na niego łapkę: 


przedemnie; rozmawiał z robotnikami; zaczął 


pukać, nikt nie otwiera.  Zawołałem 
Śląka. Gdy przyszedł, jemu, mnie i айон 
z Żytna Коріём jeki kazał odejść mi, 
nie myśleli, że napadamy*, Gdym odszedł, 
usłyszałem wołanie: Wolał mnie р -imie 
Ww tejże chwili -zbliżał się 
do dworu Kobierzycki i wszedł do picni, 
Ludzie z Żytna odeszli tylko na bok i stali 


niedaleko, Wtedy wybiegł zsieni czlowiek 
Jabłońskiego, Michal--i rozległy 1, 
w sieni, Z której wypelneli si "Kobierzą 


i Jabłoński. Kob. Jablońskiego trzymał 
a rękę. Karbowy Plewiński озар sehwy- 
E о, ale ował w Ple- 


wińskiego. Wtedy х wiadek Ko- 


zielski i schwycił za konice "lufy; Jabłoński 
wyrwał i strzelil; po drugim strzale К. 
upadł Chciałem mu (powiada świadek) 


podać rękę, 


eby wstał; wtem drzwi z gan- 
ku 


do sieni brzękły.. Ujrzalem Wężyka z 
fuzyją; stał blizko niego jakiś człowiek. 
W. strzelił, Kob. padł na wznak; W. str 
lit drugi raz, i tylko twarz K, okopcił dy- 
mem—w wąsach było pelno раки, Pod- 
niosłem go, znalazłem przy nim rewolwer; 
robotnicy poszli ku dworowi z mego roz- 
|kazu, mówiąc, że dziedzi abito; ale Kru- 


szyński kazał im iść do swojej roboty. 
Wróciłem potem do Kobier: ego, który 
zemdlał; oblałem ga wodą, napil się; polo- 


(liśmy go na łóżko; znów zemdlał, ocuci- 
liśmy go; posłałem po wójta, straż ziemską, 
sąsiadów, doktora. Ja go rozbieralum. D-r 
Ozewmiejewski znalazł książkę poprzestrze- 
lana; ran bylo mniejszych parę, jedna 
większa, śrót był w książeczce, ale kuli 
nie było. Gdy Wężyk wyszedł na ganek, 
strzelił dopiero w 2—8 sekundy. Gdy raz 
strzelił, spuścił broń; zmierzył w głowę i i 
strzelil drugi raz. — W przeddzień przyje- 
chal Skalski i pokazy od Кор 

rzyckiego, że wszystko dobrze, że dziś przy= 
jedzie i że chcialby go wi отеп хае 
stać; obiecywa i 
się na obied 


А é znać wójł wi, Żeby 
pamiętał o prusakach. Kruszyński przyszedł 

podczas czytania listu—czy też potem. 
Przed wz nnie Jablońskiego 
za rękę—mówi dalej świadek — nie wiem 
ile było strzałów. Gdy Kobierzycki wy- 
rzucił Michala, zaraz potem wypcluęli się 
obaj razem. Mu Wężyk przyrząd taki, 20 
choć „kulawy, może prędko chodzić i kónno 
jeżdzić. Олу ż nim sypia, nie wiem, Kobie- 
jutro nie odjeżd 

póki nie przyj Otrzymałem tę К 
w przeddzień wypadku.  Zgłaszał się też 
do mnie 2 nan, z Radoms a, żebym 
zeznawał za Wężykiem przeciwko Kobie- 
rzyekiemu. Było to w sobotę, Proponowa at 
ші 3000 1%, Я Kob, umówiłem się, żeby 
akoż ашин щу do 


szafy пац Żyd przyjechał, pienię 
dzy jedna ak nie przywiózł, ale miał powtór- 
nie pr liarkowałem z jego 


słów, że Wężyk go nie tamąwial, tylko nic- 
jaki "ашке, W sieni dano więcej niż 1 
strzały w obecności mojej, dano 2 strzały. 

Prezydający oświadcza, że sąd listy przyj- * 
muje jako dowd, Kobierzy cki ną; pytanie 
sądu że to są jego, listy. Na- 
ępnie . о 25 nie 2-6) nowa przerwa, 

Sąd wraca do sali о g. 2, i przywa- 
luje tegoż świadka Kozielskiego. "Ten w 
dalszym ciągu zeznaje, iż nie słyszał, jak 
Jabłoński wzywał wuja ua pomoc. 

Wężyk w śnia, na pytanie prezesa, że 
słyszał wołanie na pomoc, przyrząd do 
chodzenia czasem w nocy zdejmuje, cza- 
sem nie; czy tej nocy zdjął=nie wie, 

Kozielski powiada ludzie z Żytna 
iri po wypadku mówili, że przyszli po 


Ww ężyk znów wyjaśnia, że może chodzić 
bez przyrządu. 

Cieślak — świadek zeznaje: Kobierzycki 
chal o 4} rana 11 września, zajechał 
dey, „poszedł z nim do dworu, zapu- 

Кај, nikt nie otworzył ehciał isé przez po- 
кӧј gospodyni, ale i tamtędy ше mógł 
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rzejść, bo był zamknięty; wszedł znów 
Frontem, spotkał Michała, służącego Jabłoń- 
skiego, uderzył go w leb iten nciekł. Wte- 
dy wyszedł Jabłoński z rewolwerem; Ko- 
bierzycki wziął goza rękę, zaczęli się spy- 
chać. Jabłoński strzelił, potem strzelił Ko- 
bierzycki—w górę. Znów Jabłoński strze- 
lit, Kobierzycki upadł i zawołał: „zranił 
mnie“, Wtedy Wężyk stanął w ganku, a 
za nim w trzecich drzwiach jeszcze jeden pan, 
podobno Miłkowski. Wężyk strzelił 2 razy. 
Świadek myślał, że Kobi kiemu mózg 
się wylał, ale to były pakuły, które za- 
częły się 016 Butów Wężyk nie miał; był 
tylko w koszuli. — Na dwa dni przedtem 
Jabłoński zabronił ludziom dawnych panów 
słuchać i chciał syna świadka oddalić. — 
Ludzie z Żytna, którzy przyszli po charty, 
stali podczas strzałów z prawej strony Wę- 
żyka. Wężyk od Kobierzyckiego stał w eza- 
sie strzałów o 15 stóp, mógł go poznać, 
ho było widno. Gdy Kobierzyckiego nieśli 
przez pokój, Wężyk się śmiał, że jeszcze 
żyje; stał wtedy w przeznaczonym dla sie- 
bie pokoju. Rewolweru w ręku Kobierzy- 
ckiego nie było widać, ale widać było 
strzał z jego ręki. 

Moszczyński posłaniec Siemińskiego zezna- 


je: Siemiński mnie posłał do Oh z Sob- 
kiewiczem i dał rs. 1 od Kobierzyckiego 


czterech za Kobie 
łał lokaja żeby otworzyć. Poszedł do pokoju 
gospodyni. Potem wrócił, drzwi juź były o- 
twarte. W padł, złapał Jabłońskiegofi wyrzucił 
wynoś się, bo ci w łeb palne! Ten 
i rzekł: ty mi masz w leb strzelać? 
i rozległ się strzał z rewolweru, potem się 
i Jabłoński 2 razy strzelił. 
upadł a Jabłoński na niego. 
скі leżał, Wężyk wyszedł ze 
y strzelił z fuzyi. Oprócz Ja- 
błońskiego, nikogo innego K. nie wyrzucił. 
Wężyk strzelał, gdy leżał jeden na drugim. 
—Nie wiem, kiedy Wlaźlak uciekł i wcale 
go nie widziałem; słyszałem tylko, jak in- 
ni mówili, że „Michał uciekł*. 

Adw. Kamiński zakwestyjonował zgo- 
dność tego zeznania z zeznaniem danem 
na śledztwie pier tkowem. Sąd nakazał 
odczytać to ostatnie. Okazały się sprz 
ności co do niektórych szczegółów. Świ: 
dek wyjaśnia, że teraz zeznaje dokładniej; 
dodaje, że posłani byli nie po psy, j 
dawniej mówił, tylko w rozporządzenie K 
bierzyckiego.—Również teraz mówi praw- 
dę, że Wlaźlaka wypędzonego nie widział, 
a na śledztwie pierwiastkowem, gdy ze- 
znawał, że go widział, powiada, że mówił 
nieprawdę. Odpowiada dalej na pytanie ad. 
Pepłowskiego, że nauczono ich już po wy- 
padku, żeby nie mówili źe mieli kije, oraz żeby 

„ powiedzieli że przyszli po charty. Inni świad- 
kowie tak ich namówili. Kije wzięli, jak zwy- 
kle w drogę, nie dla napadu ani obrony. 

Sobkiewicz, drugi posłaniec Siemińskie- 
go, zeznaje toż samo, co poprzedni aż do 
przyjazdu Kobierzyckiego.—Kobierzycki ich 
zawołał, żeby poszli do dworu z nim ra- 
zem. Pukali, nie mogli się dostać, —gdy 
Kobierzycki chciał wejść przez inne drzwi, 
rządca Kozielski go odwołał, mówiąc, że 
już otwarte drzwi główne. Wyszedł jakiś 
obcy człowiek, wypędzony przez Kobie- 
rzyckiego, a za nim drugi pan, którego 
wezwał Kobierzycki, żeby się wyniósł; po- 
czem się rozległy strzały. Gdy Kobierzycki 
upadł, wyszedł żyk, strzelił 2 razy, Kob. 
wówczas rzekł: „Czyż niema władzy, któ- 
raby ukarała tych zbrodniarzy?* na co 
Wężyk odpowiedział: tyś już dawno powi- 
nien być zabity. Moszczyński stał w gan- 
ku, a Sobkiewiez na dole. Świadek nie 
wie, czy Kobierzycki strzelał. Stangret po- 
tem dał im psy. Gdy Kobierzycki wyrzucił 


Michała, nikt go nie gunił. Gorzelanego nie 
widział świadek; mógł stać za nim. Sie- 
miński posłał świadka i Moszczyńskiego 
po przyjeździe do domu, dając im rubla na 
drogę. Gdy Wężyk drugi raz strzelił, Ko- 
bierzycki leżał, ale trzymał Jabłońskiego 


dw. Kamiński pyta Kobierzyckiego, 
ysłano ludzi z Żytna. Ten wyja- 
się bał zamachu na swe życie. 
Siemiński mówił, że gdy u niego był sek- 
westr, p. Młodowski mu radził, że najlepiej 
sekwestratora wypędzić, bo na to prawa 
niema. Kob. odpowiedział, że tego nie zrobi. 

Skowroński zeznaje: gdy pukano, powie- 
działem о tem Jabłońskiemu, kazał otwo- 
rzyć, ale nikogo nie było. Potem Kobie- 
rzycki wszedł do sieni z dworu, a Jabłoń- 
ski z kredensu; Kobierzyeki złapał Jabłoń- 
skiego za szyję; zaczęli się bić. Wężyk 
spytal: „co się dzieje*; odpowiedziałem: 
„panowie się biją“. Wyszedł z fuzyją. Usły- 
szałem wystrzał, Wlaźlaka nie było w sieni 
tylko był w kredensie. W ręku Kob. nie 
widziałem rewolweru. Miałem powiedziane, 
że gdyby stukano we drzwi, żeby dać 
znać, 

Jabłoński przeczy temu, że Skowroński 
go obudził; powiada że sam się obudził, 

Айу. Pepłowski zwraca uwagę, że u sę- 
dziego śledczego Skowroński zeznawał, iż 
otworzył drzwi i poszedł się ubierać, a nie 
budził panów. Skow. prostuje, że obudził ich 
przez otwieranie drzwi: szedł przez kredens, 
Wlaźlak tam spał i od hałasu musiał się 
obudzić. Jabłoński był raniony w rękę. 
Wężyk nie miał butów ani przyrządu do 
chodzenia. 

Włażlak v, Susz zeznaje: Kobierzycki 
przyjechał i віцка; gdy otwarto, nikogo 
nie było. Potem K. wszedł, spotkał Jabłoń- 
skiego i schwycił go. Ten prosił: Stasiu, 
daj pokój, ubiorę się i wyjadę. Wtem wsze- 
dłem, uderzył mnie i Nie wi- 
iałem, żeby Skowroński budził Jabłoń- 
skiego i Wężyka, Bił mnie Kobierzy- 
cki jedną ręką, drugą nie trzymał; miał 
w ręku rewolwer i trzymał go przy gło- 
wie Jabłońskiego. —. zelnikowi mówiłem, 
żem u niego rewolw nie widział, ale 
to dlatego, że wymuszono na mnie takie 
zeznanie, — Na śledztwie pierwiastkowem 
mówiłem tak, jak te 

Kruszyński gorzelany 
gdy był wypadek, o 5-ej Чеш do go- 
rzelni; spotkałem Berkowicza, stanąłem z 
nim w bramie o 200 kilkadziesiąt kroków 
od dworu, usłyszałem krzyk: won! wont, i 
Kobierzycki wypchnął Jabłońskiego z do- 


znaje: Tego dnia, 


mu ze schodów, poczem na ziemi stanął |: 


jeden, a przy nim drugi. Jabłoński był w 
koszuli, — Poprzednio jeszcze Kobierzycki 
wyrzucił Michała Wlaźlaka. Gdy stanęli 
szarpiąc się, Kobierzycki strzelił do Jabłoń- 
skiego; potem było jeszcze kilka strzałów; 
kto strzelał, nie wiem. Po tych strzałach 
Kobierzycki zaczął się chylićj padł strzał, 
Kobierzycki upadł, i gdy już leżał, padł 
drugi strzał z fuzyi Wężyka z ganku. — 
List do Skalskiego był taki: „Kochany są- 
siedzie! sprawa dobrze, jestem u +: aczelni- 
ka na obiedzie, o piątej przyjeżdźamy niem- 
ców wyganiać. — Mówiłem komornikowi, że 
mi Kobierzycki winien pieniądze, ale mi 
się od niego nie nie należy. Między miej- 
seem, gdzieśmy stali, a dworem, niema krza- 
ków. 

List odczytany świadkowi, nieco odmien- 
пу od powyższej treści, świadek uznaje za 
nie ten sam, który czytał u Skalskiego. 
Kobierzycki twierdzi, że innego listu do 
Skalskiego nie pisał, tylko ten, który od- 
czytano w sądzie, — Wlaźlaka, gdy uciekał, 
gonił Plewiński. Ludzie z Żytna byli z 
kijami. 

Kozielski dodatkowo zeznaje, йе 0- 
trzymał tylko kartkę: „proszę jutro nie 
wyjeżdżać, czekać aż ja przyjadę. Ko- 
bierzycki* — (oprócz Kartki pisanej do 


Skalskiego). We wrotach nikogo nie wi- 


działem, —mówił Kozielski—tylko na dro- 
dze, odchodząc od dworu widziałem Ber- 
kowieza i Kruszyńskiego, zaglądających 
nie przez bramę, tylko przez dziurę w mu- 
rze. Kruszyński myślał, że mnie nie było, 
bo widział mnie, jakem szedł w stronę swe- 
go mieszkania. 

Josek Glik zeznaje: w wilię Skalski pray- 
wiózł list: „Sprawa dobrze stoi, w piątek 
wyganiamy prusaków.* Gdy nazajutrz— 
mówi świadek— usłyszałem strzały, spotka- 
łem Berkowieza, pytającego, czy u Glika 
niema żydów, którzy mieli pomagać do 
wygnania. On też mówił, że panowie się 
pobili. Kozielski także się pytał, czy u nich 
niema żydów, kti mieli pomagać. Oie- 
ślak niósł postronki i mówił, że to na Pru- 
saków. 

О 4-еј prezes uwalnia od dalszej obecno- 
ści świadków zbadanych, z wyjątkiem St. 
Kobierzyckiego, Glika, | Kruszyńskiego 
Wlaźlaka oraz Skowrońskiego, i ogłasza 
decyzyję sądu, nakazującą obejrzenie przez 
biegłych (ekspertów) — Kobierzyckiego i 
Jabłońskiego. W tym celu sąd z biegłymi, 
sekretarzem, prokuratorem, oskażonymi i 
obrońcami stron obu, oraz Kobierzyckim 
i Jabłońskim, oddala się do sali narad; po- 
czem powraca i zawiesza posiedzenie do 
godziny 6-ej. 

W końcu przerwy sala zaludnia się da- 
leko bardziej niż таша. Głównie daje się 
zauważyć przybytek dam, uwolnionych od 
zajęć gospodarskich, oraz różnych urzędni- 
ków, którzy skończyli czynności biurowe. 
Powstaje nawet, pomimo ograniczonej liczby 
biletów wejścia, niejaki natłok, ү, 
przy dłuższem trwaniu posiedzenia, zbyte- 
mem podniesieniem się temperatury sali 
i brakiem czystego powietrza. 

О godzinie 6-tej minut 20-cia komornik 
ogłasza wejście sądu i posiedzenie jest 
wznowione.  Przywołanym zostaje świ 
dek С: ejewski, lekarz, który zeznaje 
co następuje: Zostałem wezwany do Kobie- 
rzyckiego; leżał on na łóżku w budynku 
przy stajni, nie we dworze; bielizna była 
skrwawiona; kazałem go przenieść do dworu 
i tylko zmieniałem kompresy, do chwili przy- 
bycia d-ra Wygrzywalskiego. Gdy przybył, 
zbadaliśmy Kobierzyckiego. Miał 3 rany: 
2 małe 1 większą—małe były spowodowa- 
ne śrutem M 1, trzecia, około centymetra 


średnicy, okragła, w kierunku żebra, 
mogła pochodzić od kuli  rewolwero- 
wej, średnicy około 7 milimetrów. Znale- 


liśmy także wylew krwi w płucach. Kula, 
naszem zdaniem, straciwszy część siły, ze- 
ślizgnęła się po żebrze i ugrzęzła w mi 

h. Oglądałem rzeczy. Poglądy moje 
elit Wygrzywalski.— Widziałem kulę i 
śrót, oraz notatnik; ale nie widziałem, żeby 
kulę wyjęto % notatnika. Książeczkę, leżą- 
cą na stole dowodów тлеслопуећ, poznaję 
jako tę samą; są na niej klady kuli. Kuli 
w ranie nie wymacaliśmy. 

Następuje odczytanie protokółu zbadania 
Kobierzyckiego przy śledztwie pierwiastko- 
wem. Na piersiach znaleziono 3 rany, oraz 
powierzchowne zadraśnięcie. Główna rana 
ma około centymetra średnicy, otoczona wy- 
schłą pargaminową skórą; w płucach zau- 
ważyć się daje stępienie. Rany te spowo- 
dowane zostały przez wystrzały z broni 
palnej, dane z góry, do człowieka leżące- 
go; rany śrótowe z odległości 5—6 kroków, 
rewolwerowa ® odległości paru cali. Rany 
są ciężkie, ale nie śmiertelne, jeśli nie bę- 
dzie komplikacyj — 11 List. 90 r. w War- 
szawie nanowo zbadano Kobierzyckiego л 
udziałem prof. Kosińskiego. Biegły znalazi 
na piersiach rankę zabliźnioną; ро zdjęciu 
strupa znaleziono nieco ropy; kanału ża- 
dnego nie było. Poniżej pierwszej znalezii 
no drugą, średnicy 1 4 centymetra, napeł- 
nioną ropą i granulacyjami; sonda na głę- 
bokości 4 cali trafiła na ułamek kości czy 
kuli. 4 list. rozcięto ranę i znaleziono ka- 
wałek wełny przesiąkłej ropą i kawałki 


chrząstek żebrowych. Za temi obcemi cia- 
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łami kanał dzielił się na 2 części; znalezio- 
no w nich 7 śrócin, niektóre spłaszczone, 
inne okrągłe. Rana ropieje, napełniona jest 
granulacyjami i głęboka około 20 eenty- 
metrów. Blizny % pozostałych ran nie da- 
ја materyjału do expertyzy, bo są niezna- 
czne, prawie zagojone. Biegły jest zdania, 
że rana nie jest spowodowana kulą, tylko 
śrótem. Капе należy uznać za ciężką, tem 
bardziej, że może śróciny zaszły i dalej i 
nie zostały wykryte. W razie komplikacyj 
może zajść potrzeba nowej operacyi. 

Prezes zadaje pytanie D-rowi Dobrzele- 
wskiemu, czy Kobierzycki był raniony śró- 
tem, czy i kulą? czy rana ciężka czy lek- 
ka? Biegły odpowiada: forma rany była 
jakby od rewolweru, ale kula, gdyby zagrzę- 
zła w ciele, wywołałaby pewnezjawiska, któ- 
rych nie było; wreszcie kuli nie znaleziono. 
W ranie następnie znajduje się dużo śrótu. 
Na książce są ślady, zdaje się, od kuli. 
Gdyby w ranie była kula, Kosiński zna- 
lazlby ją; więc zdaje się nie było jej. Ra- 
na nie była z początku złośliwa i nie stałaby 
siętaką, gdyby ją należycie oczyszczono 4 
obcych ciał, Rana była zadana, zdaje się, z 
wysokości, w czasie ruchu, wskutek którego 
się ześliznęła. Rana ma jak się zdaje charak- 
ter mniej ciężki. Została blizna nie od rany, 
tylko od operacyi, — Na książeczce są ślady, 
zdaje się, tylko od kuli, Мора one zresztą 
pochodzić od tego wystrzaln co i rana na 
ciele, od śrótu, nie od rewolweru. 

Na pytanie adw. Pepłowskiego biegły 
odpowiada, że zdarza się często po prze- 
budzeniu, iż człowiek przez pewien krótki 
czas niema zupelnej świadomości, W da- 
nym razie trudno to określić co do Węży- 
ka. Ozłowiek znużony i wycieńczony, czę- 
sto pozostaje w takim stanie nieświado- 
mości. 

Na pytanie adw. Kamińskiego odpowia- 
da biegły, że trudno określić, czy w da- 
nym razie czyny Wężyka były spełnione 
w półśnie. Kulę można zazwyczaj odczuć 
gdy jest w wiele; chociaż czasem trudno, 
gdy jest w częściach mięsistych. Niema ża- 
dnych danych, że kula jest w organiźmie. Ji 
den wystrzał Wężyka mógł ranić i Jabłoński 
go i Kobierzyckiego; ale jedna z ran J 
błońskiego pochodzi od kuli rewolwerów 
Srót szedł w innym kierunku niż kula, 

Dr Gzerniejewski dodaje, że u Jabloń- 
skiego znalazł 4 rany: 2 śrótowe, 2 rewol 
werowe, t. j. wejście i wyjście kuli przez 
miękie części ręki. 

Dr Wolski znalazł podczas tylko со do- 
konanych sądowych oględzin, plamę na 
ч Kobierzyckiego, oraz wrzecionowatą 
liznę, prostopadłą do osi brzucha, 20 centy- 
metrów długości, Więcej nie dzisiaj nie wida 
Z dawnego protokółu wnosi, że 2 małe 
ranki pochodzą od wejścia i wyjścia jed- 
nej śróciny. Większa rana, tj, 3-cia, nie była 
dostatecznie zbadana. Nie wiadomo było 
gdzie się podziała kula, a wejście jej by- 
ło uważane za pewne. Kosiński rozstrzy- 
gual kwestyję. Dotychezas Kobierzycki był 
е leczony, rana Zaogniała się i ropiała; 
dopiero Kosiński poniżej zrobił nową ranę 
przez rozcięcie, sztuezną, wydobył wełnę 
przejętą ropą, znalazł rozgalęzienie rany 
na 2 kanały i w jednym z nich znalazł 
T. беш. Kosiński jako człowiek ostrożny, 
powiedział, że może jest kula, bo nie 
miał wówczas danych, że jej niema; ale 
teraz wiadomo. że jej niema. Kksport znaj- 
duje, że ślady na książce i na ubraniu 
równie јак і rany były tylko od śrótu, Co 
Kosiński zrobił, to о ile byłoby wcześniej 
zrobione, o tyle wcześniej Kobierzycki byl- 
by zdrów, jak jest zdrów dzisiaj.—-Rany 
uznaję za lekkie. Со do kierunku, Kobie- 
rzycki stał niżej od Wężyka o jakie 5 me- 
trów, ale stał, nie leżał, U Jabłońskiego 
jedna rana jest od kuli rewolwerówej, Te- 
Szta od śrótu. 

Na zapitanie adw. Kamińskiego, d-r Wol- 
ski odpowiada że stan nieświadomości w pół 
śnie jest stanem nie patologicznym lecz fi- 


„| CZY WSZY czynnoś 


zyjologicznym; zdarza się on u osób ner- 
wowych, np. u kobiet—bywa i u mężczyzn; 
—trwanie jego zależy od indywidualności, 
a może dojść do kwadransa. W danym ra- 
zie jest to więcej niż możliwem. 

D-r Wygrzywalski mówi: Byłem jedna- 
kowego zdania z D-rem Cerniejewskim; na- 
stępstwa pokazały, że się myliłem. Skóra 
naokoło rany była znekrotyzowana nie w 
skutek opalenia, tylko uderzenia. Rana, na 
pozór rewolwerowa, powstała od śrótu, któ- 
ry przechodząc przez kożuch zamienił się 
w to, co myśliwi nazywają „loftki na pa- 
kuły*,—0o do kierunku rany, jestem zda- 
nia, że Kobierzycki w czasie wystrzału 
stal, nie leżał —Ranę uważam za lekką: nie 
było uszkodzenia pleury, ani płue, ani nie 
zostało kalectwa, —W nosząc ze strzałów, р. 
Wężyk strzelał jakby nigdy broni w ręku 
nie miał, choć jest myśliwy; chybił bowiem 
do mężczyzny dorosłego о 5 kroków. Олу 
to było z rozdraźnienia nerwowego, ел 


z pijaństwa — to wszystko jedno, dość, 
że nie wiedział co się z nim dzieje. 


Uszkodzenie żeber żadnej szkody organi- 
zmowi nie przyniesie; skutki rany w przy- 
szłości, jak okazuje stan obecny, nie będą 
szkodliwe; ео najwyżej może pozostać pe- 
wna niedogodność w ruchach, ale i ta u- 
stanie, gdy skóra na bliźnie wyciągnie się i 
stanie się elastyczną. Część chrząstki żebra 
można stracić, bez żadnej szkody dla or- 
ganizmu, 

Następuje 10 minut przerwy. 

Da ciąg posiedzenia rozpoczyna się 
o godzinie S-ej. 

Przywolanym zostaje świadek Ząbozyński, 
komisarz sądowy. Zeznanie jego jest na- 
stępujące: Oddałem dobra Chorzenice w 
westr Jabłońskiemu, sekwestratorowi za- 
mianowanemu przez sąd. Przedtem jeszcze 
Wężyk wziął odemnie rewolwer. We dwa 
tygodnie potem, musiałem jeszcze doręczyć 
nakaz w Chorzenicach. W drodze spotkałem 
furmanki, na których jechało 2 ludzi; z nich 
1 mi się kłaniał; byli to ludzie z Żytna, 
którzy stawiali mi opór przy różnych in- 
nych egzekucyjach. Po doręczeniu, wyjecha- 
tem z Uhorzenie. Miał wyjechać zemną We- 
k, ale przyjechał Jabłoński, teu opowie: 
1 соб Węży i 


k został, mając nazajutrz 
o 2-еј wrócić do Piotrkowa. w 
brze, czy drzwi boczne do mi 
kwestratora były otwarte. Wyjeźdżając wy- 
szedłem przez drzwi frontowe. Przed wy- 
jazdem prosiłem Wężyka, żeby mi oddał 
rewolwer, ale odmówił. 

Karpow, strażnik ziemski, zeznaje: Na 3— 
4 dni przed wypadkiem, komornik skoń- 
oznajmił ludziom, że Ja- 
błoński będzie rządził i będzie płacił za 
rob otę.Gdy mieli wyjeżdżać, Wężyk i Ja- 
błoński prosili, żeby świadek został jeszcze 
dzień i noc, ale nie mógł zostać. Nie mówili 
świadkowi, że się boją—Prezes zwraca u- 
wagę świadka, że według jego zeznania 
na śledztwie pierwiastkowem Wężyk mó- 
wił mu, iż się boi, żeby mu czego Kobie- 
rzycki nie zrobił, Świadek wypiera się te- 
go zeznania. 

Bronikowski adwokat, jako świadek ze- 
znaje: Przyjechał do mnie Kobierzycki i 
mówił, że słyszał od Zandberga o sek. 
strze Ohorzenie. Uspakajałem go, że to b 
nie może; napisałem jednak do Ząbezyń- 
skiego i ten odpowiedział mi, że tak jest 
istotnie. Pojechałem w dzień sekwestrn do 
Ohorzenie i namawiałem Wężyka, mego 
kolegę z uniwersytetu, żeby dał temu po- 
kój i żeby się pogodził. Ale Wężyk odpo- 
wiedział, że musiał zaskarzyć Kob. skoro 
ten zawarł kontrakt, który ma na celu po- 
zbawienie'go możności odebrania kapitałów. 
Wreszcie Wężyk spytał o warunki zgody. 
Wobec Ząbczyńskiego prosiłem Jabłońskie 
go, żeby poszedł do We і łagodził 
sprawę, ale Jabłoński odmówił. Jeszcze raz 
mówiłem z Wężykiem: cheiął się godzić, 
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ale żądał, żeby mu postawiono warunki. 


Że „szopki wynikną“, о tem mówiłem sam, 
nie słyszałem od nikogo. Kobierzycki 
pytał się, co robić? poradziłem mu jechać 
do sądu i bronić się. Skoro sąd zatwierdził 
sekwestr, radzilem apelować.—Kobierzycki 
wybierał się do Chorzenie w celu zapłaty 
akcyzy; świadek mu odradzał i K. został 
u niego, napisawszy do rządey tylko że, 


przyjedzie. Około 4-ej wyjechał, Myślę, 
(mówił świadek) że wyjechał bez za- 
miaru zrobienia czegoś  niezwyklego . 


Przed wyjazdem jednak mówił, że jeśli za- 
stanie kogo п siebie w mieszkaniu, coby mu 
przeszkadzał, spoliczkuje go; świadek wy- 
mógł jednak na nim słowo, że tego nie 
zrobi. 

Siemiński zeznaje, jak następuje: Kobie- 
rzycki 2 dni przedtem spotkał mnie w Piotr- 
kowie; mówił o sekwestrze i że będzie 
apelował. Kobierzycki prosił mnie, żebym 
z pomocą Mlodowskiego pogodził ich. By- 
łem u Młodowskiego i ten przyrzekł pomó- 
wić z Wężykiem. Prosił mnie, żebym mu 
ludzi posłanych da Ohorzenie po charty 
zostawił na czas jego bytności w Ohorzeni- 
cach dla usługi i żeby sypiali w sąsiednim 
pokoju dla bezpieczeństwa. Posłałem Sob- 
kiewicza i Moszczyńskiego po psy ipowie- 
działem im, że mają zostać w Chorzenieach 
jak długo Kobierzycki każe. Zandberg był 
u mnie w Żytnie; mówiłem mu, że posla- 
łem ludzi; nie nazywałem ich jednak „ar- 
tylerzystami* i nie mówiłem, że „skręcą gto- 
wę Wężykowiś,—W ostatnim tygodniu Mo- 
szczyński chodził do sąsiedniego majątku, 
do Kuczyńskiego, siostrzeńen Trepki (sawa- 
gra Wężyka) i żądał pieniędzy. —Młodowski 
u Briihla w Warszawie mówił mi, że jego 
zdaniem nie było żadnej napaści. Pie 
dze ludziom z Żytna na drogę dałem swoj 

Młodowski: Kiedy sąd roztrzygnył kwas 
styję sokwestru, spotkałem Siemieńskiego i 
na pytanie jego odpowiedziałem, że najle= 
piej by się pogodzić, i żeby Siemieński po- 
szedł do restauracyi Zaleskiego, gdzie w 
tej ohwili jest Kobierzycki, nby gosig o ta zu- 
pytać. Siemieński wkrótce przyszedł i po- 
wiedział, że za dopłatą 35 czy 40,000 ra. 
K, odda Chorzonice Wężykowi. — Odrze- 
klem, że to cena wygórowana; ule jeśli tak 
orzekną З wybrani honorowi istotnia ludzie, 
to choćby najwyższą cene К. oznuczył nu 
Chorzenice, Wężyk zgodzi się nn nią. Ма 
tem się skończylo, Mówiłem potem kiedyś 
Biemieńskiemu, że to gpłupiomu powiedzieć, 
iż posluł ludzi po charty; міейу odpo- 
wiedział Siemieński, ża Kobierzycki zn- 
mierzuł wywieźć gwałtem spirytus i ci lu- 
dzie mieli do tego pomódz. в nie było 
napadu, nie mówiłem Siemieńskiemu; o wszem 
utrzymuję że był, tylko nie był organizo- 
wany, jak pierwotnie przypuszczałam, przez 
pewne kółko, — O symulacyjnych sumach 
na Ohorzenicach nie nie wiem. —U ważałem 
rządcę Kozielskiego za człowieka duszą i 
ciałem oddunego Kobierzyckiemu, przed 
czem 'ostrzegałem Wężyka. 

Ząbczyński dodatkowo na pytanie adw. 
Pepłowskiego odpowiada, że ludzie w ©ho- 
rzenicach za jego bytności meldowali zna- 
ezne pretensyjo o zaległe zasługi; między 
nimi Kruszyński i Kozielski (ten ostatni 
o zusługi za 5 lat). 

Skalski; Przyjechałem do Chorzenio, otrzy- 
mawszy list od Kobierzyckiero, ale nie 
ten sam, który mi sąd pokazuje, Nie za- 
stałem go, wróciłem do domu; nazajutrz 
przybył do mnie człowiek Siemieńskiego 
2 wiudomością, że IKobierzycki postrzelo- 
ny. Przy mnie jedón zydek mówił, że Kru- 
szyński mu dawał 50 rs, uby zeznał na 
szkodą Kobierzyskiego, ale gdyby nie obie= 
oywali, tylko mu dali 25 rs, wotówką, toby 
zeznał, jak kto choc. List od Kobierzyckie- 
go oddałem sędziemu śledezemu. Wtedy 
Kobiorzycki byt jeszcze chory. 

Jan Kobierzycki; Świadkiem naosznym nie 
byłem, Pojechałem, dowiedziawszy się о wy= 
райка. Zastałem Czerniejewskiego, Korsako- 


wa i kilku sąsiadów, Nachylilem się nad 
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bratem, który z trudnością mówił, Powie- 
dział: „zrobili na mnie zasadzkę, Stanisław 
mnie zdradził” Ja to wyjąłem kulę z o- 
kładki notatnika. Na jednym z listów w 
kieszeni była krew i list był przestrzelony. 
Przyjechałem konno z Kalinowej o 42 
wiorst, około 2-е) godziny. Posłaniec przy: 
był do mnie na linijce. Lokaj Skowroński 
tak mi mówił; zawołał go Wężyk, zatrzy- 
mał w służbie, pod warunkiem, żeby byl 
posłuszny, Gdy przyszła kartka od brata 
mego z Dworszewic, Wężyk kazał mu spać 
w pokoju; gdyby przyjechał Kobierzycki, 
nie miał mu otworzyć, ule wprzódy panów 
Wężyka i Jabłońskiego obudzić, Tuk też 
zrobił, Gdy ich obudził, zerwali się i ka- 
zali Kobierzyckiego wpuścić, Zbiłem go 
też potem јако zdrajcę. Próoz tego opo- 
winda świadek różne okoliczności w części 
obce spruwie, a w części przez innych 
świadków zaprzeczone, 

Koper przybył, gdy po niego posłano; 
więcej nie nie wie, 

Zandberg: w piątek, na tydzień przed wy- 
pudkiem, pojechałem do OChorzenie, gdzie 
zastulom Wężyka i Bronikowskiego. Pro- 
ponował p. Bronikowski zgodę; Wężyk się 
zgadzał ale żądał wskazania warunków przez 
Kobierzyckiego. Nazajutrz widziałem się z 
K. w Piotrkowie; mówił mi, że żąda 40,000 
dopłaty od W. a wówczas odda Chorzeni- 
вв, Powiedziułom, że takich warunków pro- 
ponować nia mogę, Nazajutrz otrzymałem 
od К. telogrum, iż sprawa wygrana, po- 
szedłem więc w Radomsku na kuryjer. 
Przyjechał К. i żądał odemnie rewolwera, 
ale ja nie dałem. Nazajutrz К, dał mi list 
i telegram do wysłania; depeszy nie uzy- 
tatom, ale list ozytałen—był do Skalskie- 
go. List był dosłownie tuki: „kochany sąsie- 
dziel sprawa dobrze, będę u naczelnika, w 
piatok przyjedziemy wyganiaó niemców.* 
Wieczorom nazajutrz, pojechałem do Ży- 
tna; nocowałem u Siemieńskiego, któremu 
mówiłem, że sprawa Wężyka nie pójdzie 
gladko, bo К. żądał odemnie rewolwera i 
powiedział, że posłał już tam paru „artyla- 
rzystówi, Pytałem potem pisarza gminnego, 
со to mu być w Chorzenicuch, skoro tacy 
Judzie, którzy są używani do robienia opo- 
ru komornikom, poslani tam zostali, Pisarz 
mi powiedział, że oni mują pasporty, Już 
przedtom, wo środę, К, prosił, żebym mu dał 
paru żydków do pomocy, O „urtylerzystach« 
przed sędzią śledczym nio mówiłom, bo się 
bułom Kobierzyckiogo, który był mi winien 
kilkuset ra. Telegramu, który mi dał K., nie 
czytałem, ule list czytałem bo nie był za- 
pieczętowany, ja go adresowałom i pieczę- 
towalem. Skalski robił mi wyrzuty, że du- 
ję niekorzystne zeznania. 

Skalski, Zandberg u mnie w domu żądał 
od K, żeby siostra К. poręczyła za jego 
weksle, a wówczas będzie inaczej zozna- 
wał. Mówił przytom, że musi tak zezna- 
wać, ару mu pieni 


pieniądze nie przepadły. 

Łukasz Kręślik. Szukając slużby, wstąpi- 
łem do Chorzenic. Wyszedł do mnie Ja- 
bloński i kazał mi czekać do południa; 
przyszedł wówczas jakiś czlowiek, który 
mi powiedział, by się nie godzić inaczej, juk 
tylko na pioniądze, z góry, gotówką płacone. 
Wówczas kilkoro ludzi narzekało i mówili, 
że trzeba wypędzić przybyszów. Jabłoński 
tego dnia nie miał огави; więc kazali mi 
przyjść we czwartek do zgody, We czwartek 
spotkalem się z gajowym, który mi mówił, 
że rządon Chorzenie, gdy ро się chłopi pytu= 
li, со robić z potrawem, powiedział: może- 
cie skosić, bo tych nowych panów we śro- 
dọ się wymiecie. W Chorzenicach slysza- 
łem, po wypadku, jak służba mówiła do 
siebie: „naszemu panu піс nie będzie, bo 
był książkami wkoło obłożony“. 

Bronikowski na pytanie adw. Kamińskie- 
go, powiada: wiadomo mi, że kontrakt sprze- 
daży za 29 tys. ruchomości między W. a 
K., uzoany został przed izbę sądową za 
symulacyjny, Wiem, że К. dostał posa- 
«dọ u Potockiego. 


Zandberg zeznaje, że na wyrażoną prze 
zeń Kobierzyckiemu obawę, iż on wyjdzie 
z kwitkiem przez oddania w dzierżawę 
Chorzenie, К, odpowiedział, iż działa prze 
сіу Wężykowi, lecz ża jemu, Zandbergowi, 
krzywdy żadnej nie zrobi, Wyroki na Kob, 
(powiada świadek) mam, a te, które mia- 
łem solidarnie па Kob, i Węż. już odatą= 
piłem Wężykowi. Były wydane solidur= 
nie, bo К. nie dawałem pieniędzy inaczej, 
jak za kontraktami, które К, robił zemną 
jako plenipotent Wężyka, To, во mi Kob. 
sprzedawał z plenipoteneyi Wężyka, tenże 
Kobierzycki sprzedawał później drugi raz 
innym kupcom. 

Na pytanie prezydującego, czy strony żą- 
dają dopełnienia śledztwa sądowego, adw. 
Kamiński złożył nowy dowód; świadectwo 
skończenia przez Kobierzyckiego szkoly 
handlowej w Antwerpii, а adw, Pepłowaki 
zażądał prawa powoływania się na proto« 
kóły lekarskie, akta cywilne i wykaz hy- 
potaczny, oraz na 49 złożonych dnia tego ву- 
dowi listów Kobierzyckiego. Sąd przyznał 
mu to prawo i odroczył sprawę do godz. 
104 zrana dnia następnego (godzina 104 
wieczorem), 

Ш, 


Mowy Prokuratora i Obrońców. 


W Bobotę od runa sala sądowa znów 
przepełnia się publicznością, Dzięki obecności 
wielkiej liczby dam, zebranie jest gwarne, 
ożywione i stanowi pewien rodzaj rautu, 
odbywającego się w miejscu dla tego ro- 
dzaju zebrań niczwykłem. 

О godzinie 10 m. 40 odzywa się z sali 
narad dzwonek, zapowiadujący wejście eq» 
du, Publiczność ucisza się nieco i sąd nio- 
bawem wchodzi do suli posiedzeń. Pre. 
zea obwieszcza kontynuacyje posiedzenia i 
daje prawo głosu tow. prokuratora. 

Tow. prokuratora Mienkiu na wstępie za- 
znaczył ważność i niezwykłość sprawy, €x- 
«ytacyję opinii publicznej, która się roz- 
dzielila na 2 obozy, stosownie do swych 
sympatyj. To przyczyniło się do zaciemnio- 
nia prawdy. Wozoraj dopiero prawdę wy- 
kryło wybornie prowadzone śledztwo sądo- 
we, Odrzucić wypada oliarakterystyką mo- 
ralną stron, bo władza sądowa nie powin- 
na wdzierać się w tajniki ich przeszłości, 
Należy wyrwać z ich życia tylko jedną 
kurtę— wypadek, który dat powód do obec- 
nej sprawy, i tylko nim się zująć. 

Przystępując do tego wypadku, proku- 
rator staje na stanowisku świadków oskar 
żenia i przedstawia fakt tak, jak oni go 
przedstawili. Między innemi utrzymuje, że 
Kobierzycki, wchodząc do sieni, nie miał 
rewolweru w ręku. Wątpi bardzo o tem, 
że Jabłoński został przez Kobierzyckiego 
raniony w rękę, Ważnem jest, że Kobie- 
rzycki w czasie walki z Jablońskim upadł. 
Kulminacyjnym punktem są 2 strzały da- 
ne przez Wężyka do leżącego na ziemi 
Kobierzyckiego, ро dwukrotnem zmierzeniu 
do niego, —przyczem oddzielna część prze- 
mowy poświęcona jest dowodzeniu, że nie- 
tylko pierwszy raz Wężyk mierzył, ale i 
drugi raz, Następuje ostra krytyka expor- 
tyzy lekarskiej, W ogólności medycynu są- 
dowa polożyła wielkie zusługi, ale może ona 
wydawać sąd tylko na zasadzie badań mi- 
kroskopijnych i anatomicznych; reszta jest 
tylko domysłem, więcej lub mniej szczęśli- 
wym, Tylko prof. Kosiński coś stanowcze 
go powiedział. Blędne jest rozumowanie 
biegłych co do kierunku strzału; więcej 
zusługują na wiarę proste i niewyszukane 
zeznania świadków со do togo.—Również 
niewiarogodne są objaśnienia oskarżonych. 
Skalski prawdę mówi, że otrzymał list ten 
który złożono sądowi; nieprawdę zeznaje 
Zandberg, że w tym liście jest mowa о 
wyganianiu niemców. Zjazd sąsiadów na- 
stąpił skutkiem zranienia Kobierzyckiego, 
nie (dla napadu, Zandberg opowiada о 
artylerzystach Siemieńskiego i о żydach, 


którzy, mieli przyjść w pomoc—ale cała ta 


opowieść zjawia się dopiero po wypadku, 
Qhociaż Ząbezyński mówił o tych artyle- 
rzystach Wężykowi i przedtem, ale widocz- 
nia Wężyk nie przypisywał temu wagi. 
Wogóle Kobierzyeki nie miał zamiaru na- 
padać, Bronikowski go uspokoił, —on chciał 
tylko mówić z Wężykiem o zapłacie akcy- 
zy, Kruszyński stawił się proprio motu u 
sędziego śledczego i zeznawał okoliczności, 
których nikt nie widział prócz niego, choć 
inni byli też obecni, opowiadał rzeczy za- 
słyszane od trzecich osób; nie można mu 
wierzyć, 

I tak obrony istotnej ani mniemanój ze 
strony oskarżonych nie było. Strzelali mie- 
rząc w części ciała, których uszkodzenie 
powoduje śmierój więc ma tu miejsce цвіт 
lowanie zabójstwa. 

Dlatego tow. prokuratora popiera akt 
oskarżenia w całej jego osnowie, 

Następuje kilkominutowa przerwa, ро 
której zaów sąd wchodzi па salę i prezes 
o godzinie 11 m.20 daje głos obrońcy ро 
woda cywilnego, 

Айш. Kamiński życzy sobie ze stanowi- 
ska Kobierzyckiego, jako przywiązanego 
siostrzeńca, który nie chce się mśoió, jak 
najlżojszej kary dla Wężyka. Przestępstwa 
jest niewątpliwe; idzie o dowiedzenie szko- 
dy materyjalnej; jednak do tego potrzebne 
jest dowiedzenie zamachu nietylko na ży- 
cie ale i na honor Kobiorzyckiego. W ga- 
zetach pisali, ża Kobierzycki napadat (pre- 
zos proponuje literaturę zostawić na ubo- 
czu), — Mówca przechodzi do ekspertyzy i 
krytykuje ją: juden ekspert skromnie po- 
wiedział, że nie nie wie; drugi zbytecznie 
grał rolg obrońcy (choć obrońca jest obe- 
ony) i odważył się przeczyć prof, Kosiń- 
skiemu— mówił, że Kobierzycki jost zdrów, 
jakby to zawdzięczuł Wężykowi; trzeci 
eksport powiedział, że utrata kawalka 
|ohirząstki mie nie znaczy, i dodał, że 
Adumowi w raju całe żebro wyjęto i 
піз mu nie było. Æ tuką exportyzą nia 
warto się sprzeczać, Eksperci tak rozsze- 
rżyli zakres stanu półsennego, że przycho= 
dzi na myśl, iż ekspertyzę można równioż rov 
bić w tym stanie.—Dalej mówoa dowodzi, 
że rana jest bardzo ciężka, bo ciało pod 
ubraniem zeszpecone i oddech wielce utrud- 
niony, —Koszta leczeniu wynoszą ra. 2918, — 
Miał Kobierzycki dostać miejsce u Poto- 
skiego z pensyją 1000 ra, licząc ut 
nia 1000 rs, rocznie, prócz tego 2: r 
za parcelacyję Horodna, razem, po kapita- 
lizowaniu dochodów 74918. Zostawił sobie 
obrońca prawo odpowiedzi po obranie adw. 
Peptowskiego. 

Айю, Pepłowski uważa za konieczna za= 
stanowić się nad powodami окупи podaą= 
dnych.—Ż pytań udw. Kamińskiego, zada. 
wanych Kobierzyskiemu jako świadkowi, 
można wnosió, że Wężyku posądzają, iż 
aliciał zabić Kob, żeby zabrać 126,000, bę- 
dących na hypotece dóbr Chorzenice zn- 
miast 80,000, które mu sią istotnie należą. 

Kobierzyski kupił Ch>rzenice za 135000 
га; 105,020 zostało długów, więc zupłacił 
tylko 30,000 i to nie gotówką tylko w majątku, 
który dał w zamian. W tej sytuscyi upadel 
Kobierzyckiego był tylko kwestyją czasu i 
musiał nastąpić] Już od marca 1884 r. jak 
widać z listów Kobierzyckiego, użala się on 
na swe położenie, żąda pieniędzy od wuja, 
nuzywa go zbaweą życia, aniołom stróżem 
—i wciąż owe pieniądze dostaje. „Соруп 
robił bez ciebie—piaze do Wężyka — drogi 
ojoze? Nie ten ojsiec, co dał Życie, tylko 
kto wychowal; jam Twój wychowaniec, 
bez ciebie byłbym darmozjadem, ty zrobiłeś 
ze mnie ozłowiekać (list, 18 maron 1884 r.) 
—Pomoc Wężyka ciągle się objawiała da= 
waniem pieniędzy. Kobiarzycki ciągle prosił, 
dostawał, dziękował, —13 lutego 85 т, Wężyk 
otrzymał list, w którym Knbierzycki pisze, 
że „kto tyle zrobił, ton tylko serdeczne o- 
trzymuje powiaszowania; z myślą o wdzię- 


czności dla ciebie zamknę powieki“. St. Kob. 
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nietylko sam przyjmuje pomoc pieniężną od 
Wężyka, ale rekomenduje Jasin, brata, któ- 
ry tu wczoraj zeznawał przeciw Wężykowi. 
Więc jeśli tak, to Wężyk chyba nie chciał 
zabić Kobierzyckiego, żeby uniknąć obra- 
chunku z nim. Wobec tego—powiada mów: 
ca — oskarżenia Kobierzyckich stanowią 
ton podobny do zgrzytu żelaza po szkle, lub 
вуки gadziny, Trzeba, żeby za Chorzenice 
otrzymano 180—200,000 гв, a dopiero wów- 
czas Wężyk mógłby odebrać awe pieniądze. 
Na to wcale liczyć nie można. 

Przechodzi mówca do faktu. Przypuszozu, 
że Kobierzycki, który бкоујпіе addut Skal- 
skiemu w dzierżawę Chorzeniee, wyjechał 
z Chorzenie (wyjazdem groził Wężykowi 
narówni z samobójstwem, jeszcze w 1885 
r.) tylko do Warszawy, żeby ukryć symu- 
1авује, Wężyk zaskarżył Kobierzyckiego i 
zażądał sekwestru, który otrzymał, choć К. 
wiedział o tem i bronił się, —Chorzenice 
kupione 1882 т, za 135,000, teraz ocenio- 
ne zostają na 90,000; ala Kobierzycki вро» 
dziewa się (nie w tym majątku nie mając) 
że Skalski mu będzie dawał dochody! Do- 
wiedziawszy się, że Jabłoński został wpro- 
wadzony do Chorzenie, i że Wężyk jest jego 
gościem, powziął zamiar wyrzucić obu, za- 
brać spirytus i objąć adminiatracyję. 

Gdyby tak nie było, poco by jachuł do Cho- 
rzenie? W yjaśniał wczoraj, że szło o opłatę 
akcyzy. Ale przecież wiedział, że Wężyk 
ваш dla własnego interesu będzie pilnował, 
żeby spirytus nie był sprzedany przez licyta- 
oyj% 8210 mu niby о to, źe siostra poręczy: 
ła za opłatę akcyzy? Siostra by nie placila, 
bo albo zapłaciłby Wężyk, albo akoyzę za- 
płaconoby ze sprzedaży spirytusu. Kob. 
wreszcie płacić 6000 rs. akcyzy nie mógł, 
bo, jak zeznał jego brat, nie miał pieniędzy. 
Wreszcie K, w Chorzenicuch nic nie zosta: 
мі; nie był tam 4 tygodnie—więc zkąd ta 
nagła potrzeba jechania tum? Dla chartów? 
tyle cznau nie troszczył się o nie, u nic im 
się nie stało. Chciał się rozmówić z Węży- 
kiem? Wężyk już wtedy ręki mu nie choiał 
podawać. Słowem, pojechał tylko „wy- 
mieść niemców,” 

Do 4-6) w nocy był u Bronikowskiego 
jako gość. Zmęczony jechał w nocy do Cho- 
rzenie i przybył przed wschodem słońca. 
Pojechał cudzemi końmi, zajechał nie do 
swego mieszkania tylko do rządoy; gdy- 
by chciał się z dozorcą akeyznym widzieć, 
zajechałby przed gorzelnię? Uprzedził o 
swym przyjeździe Skalskiego i Kozielskie- 
go, dlaczego? Miuł zamiar urządzić „szop- 
kę“, a ta przez jego popędliwość przeszła 
w dramat, Ludzie z уол przyszli „po 
charty“? Nieprawda. Charty były w se- 
kwestrze tak dobrze, jak konie. Ludzie 
oi przyszli i potajemnie poszli ёраб, nio nie 
mówiąc o chartach, Kobierzycki przywo- 
łał tych ludzi, idąc do dworu. — Wszyscy na- 
około byli wrogo dla Wężyka i Jabłońskie- 
go usposobieni. Oskurżonych wtedy dopie- 
ro z uresztu wypuszczono, gdy już nie mo- 
gli mieć wpływu na śledztwo; więc nie 
można Moszczyńskiego posądzać o sympa- 
tyję dla Wężyka i zeznania jego odrzucać. 
Zresztą Siemieński sam mówi, że ludziom, 
których przysłał, kazał słuchać we wszyst- 
kiem Kobierzyckiego, Ludzie ci, jak twierdzi 
z tajemniczym uśmiechem komornik Zg- 
bozyński, tak mało mu się sprzeciwiali przy 
egzekucyjnch, że niebyło warta spisywać 
ztego protokółu, a jednak 3 razy w róż- 
nych miejscach stawiali mu opór. Prócz tego 
mieli im przyjść w pomoc żydzi—eo zeznaje 
nietylko Żundberg, ale i Kozielski. Kobierzy: 
oki brał ludzi niby dla bezpieczeństwa, choć 
i tak byłby bezpieczny mając Kozielskiego, 
Cieśluka, Plewińskiego i innych. Nie, on po- 
trzebował więcej ludzi dla „szopki“; przed- 
tem też dowiadywał się i informował 
jak się to urządza wyganianie admini- 
stratorów i pytał się prawników, co 
za to grozif—Ci mu mówili, że na 
to artykułu prawa niema —-(choć się omy- 
lili, — bo jost choćby 142 art. ust. o ka- 


rach) —„Szopka* owa miała się odbyć tak: 
K. chciał Wężyka i Jabłońskiego wynieść na 
dwór w czasie snu i odesłać przez wójta na- 
gich, jako pruskich włóczęgów do naczelni- 
ka powiatu. Słowo dane przez Kobierzyckie- 
go adw. Bronikowskiemu, że bić nie będzie, 
także stwierdza, że tu „szopki” miuły być te- 
go rodzaju; bo wszukże wyrazu tego do огуп- 
ności proceduralnych stosować nie mógł Bro- 
nikowski, 

Pobicie Skowrońskiego przez Kobierzy- 
ckiego Jana dowodzi, że skutkiem zacho- 
wania się lokaja Skowrońskiego plan się nie 
udał. Oskarżano tego lokuja o zdradę. Оп 
miał albo nie zamykać drzwi na noc, ulbo 
przy pierwszem lekkiem stuku, otworzyć je. 
"Tymczasem albo zapomniał o tem i zamknął, 
albo zasnął mocno i nie otworzył. Gdyby 
otworzył, Kobierzycki z towarzyszami, wy- 
nióstby Jabłońskiego i Wężyku. A że nie 
otwierał, Kobierzycki stracił cierpliwość i 
zaczął z całej siły wybijać we drzwi. —Wy- 
walił drzwi do gabinetu, już był blisko po- 
koju Wężyka i Jabłońskiego, ale, że był sam 
jeden, bez „artylerzystów“, wrócił do 
drzwi frontowych. Drzwi wreszcie Stanisław 
otworzył, ala tymczasem Jabłoński się obu- 
dził i plan cały został chybionyl.. 

Było nibyto oddzielne wejście dla sekwe- 
stratora, ale istniało ono tylko w protokóleko- 
mornika; w istooie,nie było go, bo ałużyło опо 
kucharzowi, i sam komornik nie wchodził 
i nie wychodził tamtędy, tylko frontowemi 
drzwiami. 

Dosta wszy się do sieni, Kobierzyski wpadl 
na Jabłońskiego. Ten zawołał: „Stasiu со ro- 
biaz? chcesz, to odjadęć, Czego К. choinł 
więcej? Za во bił Wluźlaka? Dlaczego wy- 
rzucał Jabłońskiego? Охо stracił panowanie 
nad sobą. Jabłoński mówi, że К, miał rewol- 
wer, ale oskarżonemu nie wierzą. То samo 
jednak mówi Wlaźlak. I czego się Wlażlak 
tak zląkł, że z całej sily uciekał? Oczywiście 
zobnozył u Kobierzyckiego rewolwer. Nie 
znaleziono wprawdzie tego rewolweru i zra. 
zu MKobierzycki zaprzeczył, że go mial 
i że strzelał. — Później jednak się przy» 
znał do tego, że rewolwer miał, że z niego 
strzelał „Rewolwer ten był u Skalskiego. Kiedy 
więc wyjął z kieszeni ów rewolwer? Gdy się 
przekonał, źe ukradkiem, we śnie, ich nie 
schwyci. Jabłoński jest silniejszy, jednak 
ustępował; Wlaźlak uciekał со sił. —Czem to 
objaśnić? Tylko tem, że Kob. przytknął mu 
rewolwer do czoła. — Kobierzycki mówi, 
że strzelano juź w przedpokoju; ale to nie- 
prawda, boby były na ścianach albo na suficie 
ślady, i kul» by się znalazła, Więc oczywi- 
ście, wówczas dopiero Jabt. wystrzelił, gdy 
Kobierzycki zepchnął Jabłońskiego na ga- 
nek, gdy ujrzał zbliżającą się doń armię Ko- 
bierzyckiego i gdy Plewiński i Kozielski za- 
ozoli chwytać Jabłońskiego wpół i za rękę. — 
Kobierzycki nio strzelał w powietrze, tylko 
w rękę Jabłońskiego. Pod wpływem bólu 
dopiero strzelił Jabłoński, — Kobierzycki 
utrzymuje, йа od pierwszej:kuli Jabłońskiego 
był raniony. To mu się tylko zdawało, —Ko- 
siński woale nie powiedział, że kula jest w 
ciele Kobierzyckiego, tylko, że nie wie o tem; 
skora IKobierzycki mówił że jest, to nia 
wypadało Kosińskiemu powiedzieć, ża nie 
ma, tylko że nie widzi ani kuli ani rany 
którą by kala weszła, Mówił wówczas że rana 
ciężka bo nie mógł stano wozo powiedzieć, czy 
nie zajdą jakieś komplikaoyje, елу nie zajdzie 
potrzeba nowej operacyi, Teraz okazało się, 
że nie było tej potrzeby. Gdyby ekspertyza 
była na korzyść oskarźenia, to nie pozwala- 
łoby na jej powagę robić najmniejszego za- 
machu, a teraz oskarżenie stura się pozbawić 
ekspertyzę zupełnie wszelkiego znaczenia. 

Książeczkę wyjął pierwszy Dr. Czernie- 
jgwski; nie wyjął z niej kuli, bo jej nie było. 

lad kuli był mniemany, jak mniemnag była 
rana od kuli w ciele Kob.; tymozasem, jak 
się okazało, ta rana była od śrótu który się 
zawinął w welnę z korzucha K., ślad na 


książeczce pochodził od tegoż samego. Kula 
spłasczyła się nie o książkę, tylko chyba o 


schody kamienne. Czy Jubłoński był w 
swojej sieni, елу w cudzej, działanie takie, 
jak zepchnięcie ze schodów i grożenie rewol- 
werem, gdy J. nie opierał się i obiecywał 
sum wyjść, nię są czynami prawnemi. Auto- 
rowie wyjaśniają, że do koniecznej obrony 
daje prawa nietylko istotne niebezpie- 
czeństwo, ale i przekonanie w dobrej wierze, 
że się w niem człowiek znajduje. Jeśli nie 
pierwszy, to przynajmniej drugi ten wypa- 
dek z pewnością tu zachodzi. 

Co sią tyczy Wężyka—to ten spał tylko 
parę godzin. Nie obudziło gò pukanie, uui 
Skowroński, Gdyby tak było, włożylby bu- 
ty i ubranie; tymozńsem był jeszcze bardziej 
rozebrany niź Jubłoński. Będąc kulawy, 
wziąłby sztuczną stopę; wyszedlby razem 
z Jabłońskim. Ża tego wszystkiego nie było 
—widocznie wstał dopiero во zbudzony ha= 
łasem i wystrzałami, Ujrzat dwóch męż- 
czyzn splecionych w jedno, Wężyk i Ja- 
błoński spodziewali się buntu miejscowych 
i napadu oboych ludzi, ale nie Kobierzyskie- 
go osobiście; Wężyk mógł więc nia wiedzieć, 
źe to on, a słysząc krzyk Jabłońskiego „wuju 
ratuj“ pobiegł na pomoe. Kobierzycki nie 
był w pozycyi leżącej. Jabłoński raniony w 
lewą rękę bo lewą odpychał Kobierzyckiego; 
Kobierzycki musiał stać skoro tymża strza- 
łem był w lewą ręką raniony Jabłoński. 
Czaki, wojskowy, orzekł, ze nie mozliwym 
jest strzał w Kobierzyckiego leżącego, któ- 
ryby spowodował rany w tym kierunku. 
Wężyk musiał tak zrobić jak zrobił, Wszy= 
stkie czynniki, które na niego w tej chwili 
oddziały wały, złożyły sią na to, I obowiązele 
i sumienie nie pozwoliły mu zostawić Ja- 
błońskiego bez pomocy. Choć mój przeciwnik 
stan półsnu w żurt obraca, istnieje on je- 
dnak, poprzedzając zupełne przebudzenie. 
Tu obronajpowoluje się nu Kraff- Bbiuga, Je- 
dnym czynnikiem była dążność do obrony 
Jubłońskiego, drugim stan półsenny, trze- 
cim wrażenia dnia wezorajszogo, czwar- 
tym—widok krwi,—Cioslukk mówi 20 Wężyle 
wydał mu się „szalonym“ toż samo stwierdził 
naczelnik straży ziemskiej, — Prawdą więc 
jost, że Wężyk nie miał dokładnej świa: 
domości со się dzioje, i nio nie pamięta. Do 
Wężyka w zupełności stosuje się art. 108 
К. К, о koniecznej obronie innej osoby, — 
Jeżeli on myślał istotnie, że ze strony Kob. 
grozi mu niebozpieczeństwo—to wystarcza, 
Ostatecznie, mogłaby tu być mowa о prze= 
wyższeniu konieczności obrony (art, 1493 К. 
K.) Czaki wypróbował, za dla dwukrotnego 
zmierzenia 1 wystrzelenia trzeba 1—2 se- 
kund. Слав ten mógł być zakrótki, żeby 
przyjść do zupełnej samowiedzy, Kobierzy- 
екі stał, nie leźuł; ale nawet leżąc z rewol- 
werem w ręku bylby groźnym, — miał je- 
szcze 5 w nim nabojów, więc i do leżącego 
można było strzelać dla obrony; nie moźnu 
twierdzić źe po pierwszym strzale W. do- 
szedł do przekonanania źe konieczność obro- 
пу ustała; zatem art. 1493 tu niemu za- 
stosowania, tylko art, 103. Jestem więc 
pewien źe sąd podsądnego uwolni, —Akcyja 
cywilna nie jest zasadna, Kobierzycki żąda 
14000 rs. i oskarża dobroczybcę, któremu 
przed 5 laty tak winszował w dniu imienia, 
że do tego sź natchnienia poetycznazo po- 
trzebował. Za leczenie żąda około 2000 ra. 
nie wdając się w rachunki, a jednak chcąc 
dowieść słuszności pretensyi—rachuuki i du- 
wody trzeba złożyć. 

Również kilkudziesięciu tysięcy rs. żąda 
za to, йо Potocki go nie przyjął, choć ma ja- 
кав kartę francuzką że był w szkole handlowej. 

To nic wspólnego ze sprawą niemu. Po- 
tocki, gdyby był przy sprawie, to obawiał- 
by się go przyjąć aby nie pogrążył go 
jak Wężyka i Jubł, w takie nieszczę- 
ście, Potocki tukich olbrzymich korzyści 
daéby mu nie mógł, a przynajmniej jest to 
wątpliwe. Kontraktu z Potockim nie było, 
ule gdyby nawet był, to trzebaby dowieść, 
że zerwany został przez олуп oskarżonych. 
Teraz Kobierzycki zdrów, może pojechać 


zarządzać Berezyny; dobra te istnieją. 
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Skarga cywilna przypomina bajkę Lafon- 
taine'a o mleczarce i garnku mleka, Myślę 
że sam Kobierzycki nie bierze na вегујо 
awej skargi, Wyrok sądu przekona prawdo- 
podobnie powoda cywilnego, iż niema cie- 
nia słuszności, 

Po tej pięknej i pełnej treści przemowie, 
którą musieliśmy z konieczności skrócić i 
pozbawić właściwych jej piękności, nasty- 
piła o godzinie 1 m. 40 półgodzinna przer- 
wa.— Następnie po powrocie eądu do sali, 
p. prezes dał głos tow, prokuratora, który 
jednak zrzekł się prawa repliki. 

Айу. Kamiński rozpoczął od porówna: 
nia metody obrońcy oskarżonych do przed- 
stawienia manekina, któremu na zabawach 
ludowych głowę ścinają. Tem niespodzia- 
nem porównnniem spowodował uwagę pre- 
zosu o niewlaściwości tego. wyrużenia. 
Odnosiło się ono do podejrzenia о usilowa- 
nie zabójstwa w oelu skorzystania 2 sum za- 
bezpieczonych na Chorzenicach. "Tego się 
mówca usilnie wypiera. Równieź przeczy 
istnieniu zamachu zo strony Kobierzyckie- 
go na oskarżonych, zumachn jakiegokolwiek 
bądź rodzaju. Nie była ludzi zmówio- 
nych, nie było godziny oznaczonej; ludzie 
Biemieńskiego, Moszczyński i Sobkiewiez, 
jak sum Kobiezzycki wyjaśnił, przybyli tyl- 
ko dla obrony ав prócz tego 
dla zabraniu psów,  Kobierzyski jochuł do 
Chorzenie jako do swoich dóbr, miał ty- 
відо powodów, żeby być w domu, chciał 
rozciągnąć kontrolę nad sekwestratorem. 

„Bzopkić w рговевіо cywilnym bywają, 9y 
to symulacyje, sprawy о wyłączenie i t. d 

Sumy fikcyjna na Ohorzenicwch są, np. 
45000 те, których juk widać z listów Ko- 
bierzyckiego nie mógł otrzymać od Wężyka, 
Oblig był jednostronny, u rejenta pieni - 
dza nie były płacone, u ndwokata także 
nie, więc nie były płacone woule, 

Przyslugi Wężyka nie były bezpłatne, u 
listy Kubierzyskiego niczego nie dowodzą; 
przedstawione są tylko listy potrzebne o- 
bronie, reszta nie złożona w sądzie. 

W czasie wypadku Jabłoński miał prze- 
сіей w ręku rewolwer. Skoro wyszedł z 
rowolworem wulezyć z niebezpieczeństwem, 
to przecież obudził Wężyka, więc Wężyk 
nie był obudzony niespodzianie i nie wy- 
biegł prosto ze snu. Wlaźluk dostał po 
twarzy od Kobierzyckiego, to trwało jakis 
czas; gdyby Jabłoński chciał uciec, móglby 
to zrobić. 

Jun Kobierzycki wobec umierającego 
bruta nie wyszukiwałby dowodów w ro- 
ilznju kuli, gdyby jej w kaiążeczee nie było 

2, zeznań Zandberya widać, ża kłamie, 
Mówiło niemeauch, tymezusem prusuk zu- 
pelnie co innego niż niemiec. Wężyka Ko- 
bierzycki mógł nazwać Prusakiem, ule nie 
niemcem, bo niemeen swego krewnego by 
nie nazywał, Gdyby list był zmieniony, to 
tylko przed oddaniem sędziemu śledezemu, 
a Kobierzycki nie mógł go pisnć wtedy, bo 
leżał zraniony. Expertyzy seryjo brać nie 
można, wygląda jakby była zrobiona za na- 
tchnieniem Ducha $więtego, może dlutego, 
że w sali jest dużo księży (w anli obużenie), 
Nie można poznać czy ręka przestrzelonu 
kulą czy grubym śrótem. Brak świndo- 
mosci i konieczna obrona nie miały miej- 
sca. To doktryny niebezpieczne dla społe- 
czeństwa, n takiemi nowemi doktrynumi 
powodować się nie radził Sw. Paweł w li- 
ście do Koryntyjan. 

Adw, Pepłowski powoluje się na pro- 
tokóły i па słowa Kobierzyckiego St. i 
Jana, Sam Kobierzycki nawpół przyznał 
20 miał zamiar wygnać sekwestrutoru, i 
mówił o szopkach. Oni, nie kto inny, przy- 
znali, że Kobierzycki rzucił się na Jabłoń- 
skiego, że pobit Wlaźlaka. Powołują się 
na zdanie Tagancewa:- stun koniecznej 0- 
brony istnieje nietylko wtedy gdy napuda- 
jacy chee zadać śmierć, ale i wtedy, gdy 
ma zamiar napaduiętego zobelżyć; ten о- 
statni bowiem zamiaru napastnika odgadnąć 


nie jest wstanie; zresztą pobicia, równieź 
jak i innych czynów gwałtownych wy- 
atrzegać від i bronić przeciw nim kaźdy 
ma prawo.—Kobierzycki gdyby był szozery 
padłby na kolana i wyznałby, że przypu- 
szozenie moje о _ zamierzonym przez 
niego zamachu na Jabłońskiego i Wężyka 
jest prawdziwe. — Жа cóż innego Sko- 
wroński został pobity? Że obudził. Więc 
obwieli ich zastać śpiącymi. Dlnozego? żeby 
mówić o ukcyzież žeby się godzió? Nie, do 
tego trzebaby ich obudzić. Więe dlatego, 
żeby ioh wyrzucić na dwór bez ubranial., 
Mieli 2 rewolwery, duży i mały, Jabłoński 
wziął mały, Ozyby to zrobił, gdyby oheial 
zabić ? 

Kręźlik prawdę mówił, i Kozielski stwier- 
dził, że mówiono we dworze, iż w środę 
prusucy z Chorzenic będą „wymieceni” lub 
„wykurzeni,” co na jedno wychodzi. 

Kamiński oświadoza że Kobierzycki wzglę- 
dem Wężyka zrzeka się ukoyi cywilnej, 

Jabłoński i Wężyk z prawa ostatniego 
słowa nie skorzystali. 

Projekt pytań eqd ułożył według aktu 
oskurzenią z dodatkiem pytań co do oko- 
liszności charakteryzujących stan koniecz= 
nej obrony, oraz со do zranienia ciężkie- 
i lekkiego i oo dóukoyi cywilnej, Sąd za- 
twierdził pytania, uchylując tylko to z nieh, 
które tyczyło się zasądzenia akcyi cywil- 
nej przeciw Wężykowi. 

тү, 
Wyrok. 

Po 2-godzinnej blizko naradzie w sali 
narad, sąd powrócił do sali sesyjonalnej i, 
prezydujący ogłosił wyrok, mocą którogo, 
na zasadzio $ 9 i 2 części $ 1456, Kod, Kar., 
pruski poddany Julijan Wężyk, w wieku lat 
35, akaznny został, po pozbawieniu niektó- 
rych szczególnych praw i przywilejów, na 
rok 1 miesięcy 4 wieży, następnie zaś na wy- 
dalenie z granie Państwa rosyjskiego, a w га» 
zie nieprzyjęcia go przez władza pruskie, 
na oddanie przez lut 2 pod nadzór poli- 
cyjny. 

Na skutek poręczenia obecnych na posie- 
dzeniu sądowem p. Klementyny  Psarskiej 
i Feliksa Trepki—podsądny pozostawiony 
został na wolności, 

Co się tyczy drugiego oskarżonego p. 
Jablońskiego — tego sąd oułkowicie unia- 
winnił, 

Р. Wężyk od powyżezego wyroku zn- 
kłada apelucyję do izby sądowej, 


Z Miasta i Okolic, 


— Ogólne zebranie członków stra- 
ży ogniowej ochotniczej, odbyło się zeszłej 
niedzieli przy licznym naplywie stowarzy= 
szonych członków czynnych, a bardzo ma- 
lym współudziale honorowych, którym się 
bynajmniej to nie chwali! Rezultat wy» 
borów był niespodziany: wybierano na 
chybił trafil, nie zdając sobie nawet jasnej 
sprawy, dlaczego stawia się tego a nie in- 
nego kandydatu; widocznie np. wszystko 
jedno było większości kogo ma wybrać na 
naczelnika i pomocnika straży czynnej — 
chodziło jej tylko o to, by nie wybieruć 
tych, którzy ји? tę fankcyje pełnili, którzy 
mieli za sobą jaką tuką rutynę i znajomość 
rzeczy. Dziwna ambieyja... егу widzimisię, 
którego rezultutem był wybór następujący: 
na naczelnika рр. Bronikowski Karol (152 
gł.) i Spuhn Ksawery (junior- 91 gł.), obaj 
członkowie straży honorowi; = na pomocnika 
pp. Jaszowski (144 gt, — tenże sam 
wybriny jednocześnie do Rudy) i Sokolow- 
ski M.;= do Rady Zarządzającej pp. Bubieki 
Aleksander (gl, 216), Łapiński Waclaw 
(gl. 192), Żnrski Józef (.92), Czekalski Jú- 
zef (159), Juszowski Кай. (182), Woje- 
wódzki Henryk (175), Cohn Pabian (169), 
Mludowski Stefan (118), Krauz Wincenty 
(97), Braun Markus (90), Holewiński St, 


(87), Rogójski Józef (72). Ostateczny wy- 
bór z pomiędzy powyższych kandydatów, 
jednego naczelnika, jednego pomocnika i 
G-ciu do Rady — zależy od p. Naczelniką 
Gubernii, 

Z odczytanego nu zebraniu sprawozdania 
rocznego, dowiadujemy się, że członków 
czynnych ogółem liczy straż 260, w czem 
właścicieli domów 8, urzędników 50, ad- 
wokatów 4, kupoów 4, felczerów 3, rze- 
mieślników 123, przemysłowców 3, oficyja- 
listów 25, wyrobników 40, farmacentów 1, 
muzykant 1, doktorów 3. Członków hono- 
rowych, płacących składkę roczną po re. 3, 
liczyła straż 142—mniej niż w r. z. o 22 
osób.—Majątek stowarzyszenia w inwantu- 
тәп, zaległych składkach,  zaległościach 
funduszów usekuracyjnych rządowych, wy- 
nosi ogółem ra. 16,254 Кор, 50, w czem 
remanentu w gotówce rs. 1408 kop. 36.— 
Przychód (wraz z remanentem z ғ, 1890) 
wyniósł w r. 1891 rs, 8,121 kop. 834; roz- 
chód zaś ra, 1718 К. 174. 


— Moncert. W niedzielę dnia 2:go 
b. m. w miejscowym teatrze odbędzie się 
koncert wokalno ~ deklamucyjny p. Wień- 
czysława Łosia, piotrkowianina, ucznia kla= 
sy dramatycznej przy Warszawskiem To- 
warzystwie Muzycznem, Oprócz p. Łosia 
udział w koncercie wezmą: p-na Helena 
Szokalska, śpiewaczka, uczenica prof, Hor- 
bowskiego; znany w naszem mieście һагу= 
ton p. Lodi; tenor p. Sbranu (pseudonym), 
oraz artysta dramatyczny b. uczeń Rapa- 
ckiego p, Mosz i uczeń klasy dramatycznej 
p. A]. Berent. Р, Łoś wkrótce po konoer- 
cie udaje się na scenę lwowska, Nie wẹ- 
tpimy, że publiszność nasza, wśród której 
p. Łoś licznych ma znajomych, tłamnie po- 
spieszy w niedzielę do teatru, tem więcej, 
że i program przedstawia się nader inte- 
resująco, u ceny miejsc niższe od zwy- 
kłych. 

= Wania kuchnia, w myśl uchwa- 
ły ogólnego zebrania, rozpoczęłu od sobo- 
ty (d. 13 lutego) wydawanie obiadów zło- 
żonych z pół рагса zupy (na mięsie, z wy- 
jątkiem dni postnych) i funta chleba za 5 
kop. — Niezależnie od powyższych poroyj, 
wydają się, jak dawniej, całe obiady i por- 
eyje po cenach dotychczas praktykowanych* 


— © ekonomicznem położeniu 
ludności wiejskiej dochodzą nas na- 
stępujące jednozgodne wieści z powiatów: 
łódzkiego, brzezińskiego, łaskiego i radom- 
skowskiego gubernii piotrkowskiej oraz 0- 
poczyńskiego i koneckiego gubernii radom- 
skiej: 

Z powodu złego stanu urodzajów zeszło= 
rocznych, już od listopada roku zeszłego 
dawał się czuć pomiędzy ludnością wiejską 
tych okolice wielki brak ziarna ozimego i 
jeszcze większy brak kartofli, Omłot zbóż 
jsrych wypadł następnie równie niezuda- 
walująco, tuk, że juź przez caly grudzień 
wielu włościan, zwłaszcza małorolnych, mu- 
siało kupować kartofle i żyto na mąkę, po- 
mijając już tę okoliczność, że wogóle wło- 
ścianie, zaoszczędzając ziarna ozimego, w 
przewidywaniu braku tegoż na chleb, nie 
dostateczne czynili zasiewy na rok przy- 
szły! 

Obecnie, pomijając znukomitą większość 
w tem samem położeniu się znajdujących 
gospodarstw folwarcznych, ukaznje się zu= 
pełne wyczerpanie u włościan, nietylko ży- 
ta i kartofli, ale owsa i grochu — tak, że 
widmo strasznego przednówku już zaczy= 
nn zaglądać w progi chalup włościańskieh. 

Gdyby nie to, że po miastach naszej 
zubernii, stagnacyja w przemyśle fabry- 
cznym ‘пів ustaje i że co tydzień niemal 
któryś z fabrykantów zmniejsza ilość go- 
dzin zarobkowych, a nawet ilość robotni- 
ków; gdyby nie to, że ludnoświ fubrycznej 
w danych ogniskach przemysłowych jest 
uż nadto dosyć, jest jej nad potrzebę na= 
wet—byłuby jeszcze jaka taka nadzieja, że 
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pieniądze, zwrócę mu dziś i w tej chwili miałby je 
już u siebie, gdyby mnie nie zaaresztowano. 

— W każdym razie nie byłbyś pan w możności 
zwrócenia mu tych samych papierów, które ci powie- 
rzył, gdyż część ich znajduje się w ręku baletnicy 
Rity. Dała je podobno pańska żona, wzamian za ja- 
kiś list kompromitujący. Zeznała to sama panna Ritą. 
Widocznie dokument to musiał być wielkiej dla pana 
wagi, skoro opłaciłeś go pan tak drogo i to takiemi 
pieniędzmi. 

— Przysięgam panu, że nie wiedziałem о tem... 

— Nie wiedziałeś pan? W takim razie jakimże 
sposobem, bilety don Ramira z kasy twojej, przeszły 
do rąk pani Dulomey? 

Dulomey spuścił głowę. Chcąc się bronić, mu- 
siałby obwinić Martę, musiałby imię jej do tej ohy- 
dnej wmieszać sprawy. Na samą myśl o tem wstrzą- 
sngt się. 

— Nie odpowiadasz pan?—spytał sędzia. 

— Nie mogę — szepnął nieszczęśliwy. — Zróbcie 
ze mną, co wam się podoba. Nie powiem. 

— Idźmy dalej — ciągnął Douet d'Arcq. — Pan 
prokurator idąc za wskazówkami don Ramira stwier- 
dził, że grasz pan na giełdzie i że dziś nawet zaan- 
gażowany jesteś na blizko 300,000 fr., za pośredni- 
ctwem agenta Bourytego. Wiadomo panu, że prawo 
zabrania rejentom odbywać podobnych operacyj, na- 
wet na rzecz swoich klijentów; obeenie zaś mamy 
pewne dane, że grałeś pan na własne ryzyko. Олу 
to prawda? 

— Nie przeczę, tak jest w istocie. 


712018 
шеп orog5zozsotu gorqt( *"kuutopozid жземАлуп g09 AJ, 
¿qy Аләти 03 op ""ęzstogamód orne — 

"oxynf оләтіор oruqopodopmead 30914 

-od 1 пшор z бв эцерро Auozsnuz шәјѕәр 981997 
-od d9 Xq—fqozi—oqgueqooyg b» wołejostez — 

рацо GZ tłzsom euep Au 
-07 919010 łezeq | в(еҳог Eu jruomzpez Aowmoju(] 

791601001 Bf ną (әлотл wAqprzpea 

soSorqyskzsm dis Aqejqgimop Хәшо wed u ‘påzs 
-Хилвмоз nued uAqłeisnu 44рЯ ‘шеб ә — 
30002 —; әш ор 95104 dm dow — 


"BERZIM 
o3əf Azsnp m vigy “улпа fouzseays myo (93 M 
efezpeapz әш ogof ллем, doo tuwqooqgn u 


peza zazid onqyadnz dıs tizoogstazad ‘даз yeg пә} 
yoopo ‘yom rmoyisiM nuroryzpnipeu Dq 
*ozozso( zai пиві bfnydrzp *pgouzsnąs ued вур — 

"Апол pkzomią әш 

Aq *orufoqgods dıs ўвмоцовл yeupo( nuzd dzpey ‘nuog 

oymloozid ora wew әш ‘Azog olqos ued үә әр 
191901 aru vżoą (әтә Aqozåq moruepz mo(ojy — 

*=peugozod т peustogn bruufeukzad orzpóq èlf uu оом. 
Âz "әү — ләү feudozs — nurd аҳ — 

"ewed 

gşåz10y veu dis rgormgAm wamids ozo 'eruopmyIeuz 

odousozompozid Äowomq ed orzpózozso әрә 
(әгдәү oz dzpts — yrupózm rtudozs — "рв — 


jope "ҳоло отш tu ше 10) 
‘vuoz [ош впор — үщомъл — ormoued зәру — 


008085 


— 177 — 


— No, przecież nie ja—zaśmiał się d'Auberty. 

Musiał on posiadać ciekawe tajemnice don Die- 
ga de Ramir, skoro ten ostatni podpis swój u dołu 
arkusza polożył. 

— A teraz zaadresuj. 

„Jego Ekscelencyja pan Desaroix, prokura- 
tor cesarski. W pałacu sprawiedliwości, 

Margrabia wziął list i wsunął go do kieszeni. 

— баш go wyślę—rzekł=a pan czekaj na mo- 
je dyspozycyje i gdyby cię wezwali do sądu, zawia- 
dom mnie, bym cię nauczył, jak masz mówić. 

Dulomey szalał z trwogi i rozpaczy. Niebezpie- 
czeństwo było blizkie i groziło mu natychmiastową 
zgubą. W zmąconym umyśle przewijały mu się ty- 
siączne projekty; żaden z nich jednak nie był wyko- 
пашу. Z posagu żony nie pozostało mu nie; wszy- 
stko przeszło przez ręce Bourty'ego. Przez chwilę 
chciał udać się o pomoc do pani Donelle, ale ta, co 
najwyżej byłaby go upoważniła do podniesienia zło- 
żonego u niego depozytu, a ten już dawno przeszedł 
w inne ręce. Wiedział, że reszty majątku nie mogła- 
by tak zaraz podnieść; związana była bowiem termi- 
nem, na jaki zostawiła swoje kapitały w domu ban- 
kierskim, będącym niegdyś własnością jej męża. 

Dulomey nie miał w Paryżu bliższych przyjaciół. 
Bernier sam niewiele posiadałjedyny człowiek mo- 
gący go wyratować; książe de Feryas był nieobecny. 

I znów ta sama, jedyna pozostawała mu droga.... 
musiał znów naruszyć nowe depozyty. 

Szezęściem przynajmniej nie potrzebował ukry- 

Pani Rejentowa. 23 
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wać swego niepokoju. Marta dnia tego była wenty 
u matki, układając z nią szczególy jutrzejszej na 
której miały zasiąść w sklepie, będącym pod protekto- 
ratem Cesarzowej, 

Nazajutrz, gdy Dulomey, popelinięty logicznie siłą 
poprzednich swych zbrodni, naruszył nowy depozyt i 
wybierał się odn pieniądze cudzoziemcowi, dano 
mu znać, że pani prosi do jadalni, Z teką pod pa- 
ela wszedł do pokoju. 

— Nie gniewasz się, że ci przeszkadzam?—spy- 
tała Marta. 

— Gdzież znowu, kochanie. Jestem zayysze na 
twoje rozkazy, 

— Pamiętaj, że o trzeciej zaczyna się wenta, 
cesarzowa będzie pierwsza w nowym sklepie robić za- 
kupy; trzeba byś na tę chwilę był przy nas. 

-—— Mama wstąpi zapewne po ciebie, 

— Czekam na nią właśnie; ale oto dzwoni...» No, 
nie ma obawy, dziś nie spóźni się napewno! 

Za chwilę wszedł lokaj, oznajmując, że dwóch 
panów chee się widzieć z panem. 

— Spytaj o nazwisko i jeśli przychodzą w in- 
teresie, proś, by się pofatygowali do kancelaryi. Pan 
Valentin ich, przyjmie. 

— Powiedziałem im to samo, ale tak nalegali... 

— Jakto nalegali! — zawołał Dulomey zniecier- 
pliwiony. 

W progu jadalni stanął w tej chwili jeden 
z owych panów i zwrócił się do Alberta. 

— Daruje pan, ale muszę się znim sam na sam 
rozmówić. 
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W Mazas, 


Śledztwo w sprawie Dulomeya, powierzono je- 
dnemu z najzdolniejszych sędziów, panu Douet dArcq. 
Nieszczęśliwy Dulomey, stawiony został przed nim 
zaraz po przyjeździe, dzięki uprzejmości pana Du- 
marquay, który nie kazał go zamykać w tymezaso- 
wym areszcie, ale zaraz po przyjeździe zawiadomił sę- 
dziego, że spełnił swoje zadanie. 

„ Gdy nieszczęśliwy, stanął przed panem Douet 
dArcq, musiał się oprzeć о ścianę, by nie upaść; błę- 
dnym wzrokiem wodził dokoła, trupio blady chwiał 
się i zdawało się, że zupełnie stracił przytomność. 

Sędzia śledczy, który znał go oddawna i czę- 
sto spotykał w towarzystwach, ulitował się nad nim 
i podał mu krzesło, na które też opadł ciężko. 

— Uspokój się pan i zbierz myśli, by odpowie- 
dzieć na przedwstępne pytania, które zadać ci muszę. 

Z trudnością Dulomey zdołał odpowiedzieć na 
najprostsze pytania sędziego, a gdy wymówił imię 
swe, nazwisko, wiek i t. d., przystąpiono do badania. 

— Wiesz pan już, jakie stawiono ci zarzuty — 
rzekł pan Douet 1 Arcq.—Skargę па pana podał nie- 
jaki pan Diego de Ramir, który wręczył panu dwa 
kroć sto tysięcy franków w depozyt i któremu nie 
mogłeś ich pan zwrócić, gdy tego zażądał. Олу przy- 
zmajesz pan, że tak było w istocie. 

— Tak panie, ale obiecałem panu de Ramir, że 
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TAY DW ZE RIN, 


ludność wiejska choć w pewnej eżęści znaj- 
dzie w swym niedostatku zarobek po ft- 
„brykach, Wobeo jednak- wzmiankowanej 
stagnacyi i obfitej ilości robotników fu- 
brycznych szukających zarobku — nadzieja 
ta kompletnie upada. 

— Zastój w przemyśle. „War- 
szawskij Dniewnik” donosi, że w wielu fi- 
brykanh i zakładach przemysłowych gu- 
berni piotrkowskiej, wskutek zastoju w 
zbycie towarów, przyszło do zmniejszenia 
robót, z odpowiedniem zmniejszeniem licz- 
by robotników, oraz godzin pracy, W przę- 
dzólni wełny Paltzerów w Częstochowie od 
dnia 8 b. m, zmniejszono liszbę godzin 
pracy od w obu zmianach, dziennej i noc- 
nej, о trzy godziny, w trzech oddziałach 
fabryki. W fabryce Hulczyńskiego we wsi 
Pogoń, w powiecie będzińskim, zmniejszono 
liczbę dni roboczych о еп w tygodniu. 
W tejże samej fabryce w ciągu stycznia 
z liczby 640 robotników, 70 straciło zaję- 
cie, w tej liczbie 20:tn cudzoziemców, 
W przędzulni wełny Dietla w Sosnowou 
w ciągu miesiąca z 1,400 robotników 
wydalono 150, a w tej liczbie poddanych 
zagranicznych 30. 

— Rangi. Otrzymali runyj: radcy ko- 

legijalnego b. kasyjer powiatowy w Łasku 
'Godowikow: — kolegijalnego registrator г; 
urzędnicy izby skarbowej Nikodem Głęb- 
ski, Mikołaj Trawin, Jan Sakowisz i Fran- 
ciszek Фадипа, pomovnik buchaltera kasy 
pow. w йай. 
BW Zgierzu., Skutkiem niepo- 
myślnego stanu interesów przemysłowych, 
wielu robotników w Zgierzu pozostało bez 
zajęcia i znaczna ioh liczba znajuzła się w 
burdzo krytycznem położeniu. 


Wiadomości Bieżące. 


= Prośby o otwarcie dróg żel. W ostatnich 
czasuch—juk pisze „Kuryjer codzienny“; 
w departamencie dróg żelaznych złożono 
prośby od różnych osób o udzielenie kon- 
cesyi na budowę kolei od Łodzi do Kali- 
sza; od Enwieza przez Łódź do Kalisza; 
od Łodzi do Zvierza i Pabianic i od Skier- 
niewie do Nowero-Miasta nad Pilicą. Z 
tych ozterech projektów tylko jeden, mia= 
nowicie projekt odnogi od Łodzi do Agie- 
rza i Pubiunie, otrzymał przychylną de- 
сулу}. 

= Projekt, Poruszony przez d-ra Karola 
Zawadę w Częstochowie projekt urządze- 
nia plantacyj owocowych wzdłuż plantów 
kolejowych rozwija dalej p, Edmand Jan- 
kowski w „Ogrodniku polskim”, W Niem. 
czech z plantucyj takich koleje mają zysk 
pokaźny, bo przecięsiowo jedną markę z 
drzewa. Dróżnicy mogliby z łatwością pil- 
nować drzew, zwluszeza, pdyby część plo- 
nu byłn ich własnością. Należałoby prze. 
dewszystkiem пи jednej ze stacyj, posiadu- 
jacej najlepsze warunki, założyć azkólkę 
drzew owocowych i postawić na jej ozele 
dobrego, wytrawnego i nalężycie wyksztal- 
conego ogrodnika, który hodowatby drze: 
wa dla obsudzania cnłej linii i zastąpienia 
przepadłych, oraz nauczał dróżników zasad 
hodowli drzew owocowych i dzikich, 


= Z Aleksandrowa pogranicznego dona- 
szą, że dom handlowy „Reicher i S-ka“, 
otrzymał z departamentu kolejowego mi- 
півіегујот skarbu odezwę następującej tre- 
és: W odpowiedzi na zapytanie z dniu 3 
(15) styczniu r. b. departament kolejowy 
zawiadamia niniejszem, że złączenie byłej 
drogi żelaznej warszawsko-bydgoskiej z war- 
szawsko-wiedeńską рой wzylądem turyf>- 
wym nastąpić ma 2 dniem 1 (13) marca 
1892 r, t, j. z chwilą wprowadzenia w ży- 
nie nowej taryfy miejscowej dróg żeluz- 
nych okręgu warszuwskiego, która ogłoszo- 
ną będzie w „Zbiorze taryf kolejowych dróg 


żelaznych ruskich“ w ciągu miesiąca stycz- 
nia r. b, 


Kupcy w Aleksandrowie — jak  do- 
nosi „Wiek — uskarżają się nu nie- 
normalność turyf towarowych kolei war- 
szawsko - wiedeński: Niektóre np. ta- 
ryfy są tak wysokie, że nietylko towary 
klasy I-ej, ale i bawełna surowa, przewo- 
żona do Łodzi, Zgierza i Towuszowu, prze- 
ladowywa się we Włocławku uu osie i wy- 
syłu do miejsca przeznaczenia, во wynosi 
taniej niż przewóz koleją. Z Ostrowa do 
Łodzi deski nawet lepiej opłacu się przes 
wozić przy pomocy koni. 

Kasa pożyczkowa przemysłowców kie- 
leckich liczy obecnie 622 uczestników; w 
iągu roku ubiegłsgo miała obrotu około 
500,000; pożyczek od rs. 25 do тв, 
4,000 wypłaciła na sumę тв, 135,000; па 
lokiicyję przyjęta ra. 111,000; wkłady człon- 
ków dosięgują га, 20,000, 


= Otwarcie niższej szkoły rolniczej na fol- 
Warku Brzozowa wkrótce nastąpi, Pomie- 
niony folwark naloży do dóbr Sobieszyn, 
zapisanych przez ś. p, Kiekiego towarzyst- 
wu osad rolnych, które, w myśl ostatniej 
woli zapisodawoy, obowiązane jest taką szko= 
łę założyć. Poprzednio nakreślona ustawa 
zakładu nie zyskała zatwierdzenia władzy, 
lecz zmodyfikowany projekt mu być nieza* 
dlugo zatwierdzonym, jak zapewnia „Ku- 
ryjer warszawski,” 


Przemysł i Handel. 


un „Moskowskija Wiedomosti** donoszą, 
że opracowano już projekt zmiany ała od 
węglu zagranicznego, przywożonego do por- 
tów poludniowych. Clo wynosić ma naj- 
mniej 4 kop. od puda. 

ч» Rzemiosła. Członkowie sekcyi rze- 
mieślniczej oddziału warszawskiego towu- 
rzystwa popierania przemysłu i hundlu ze- 
brali się w tych dniach bardzo licznie na 
peaiedzenic, którego porządek dzienny obej- 
mował sprawę znuków cechowych dia maj: 
strów. Po ożywionych i długich rozpra- 
wach uchwalono, ażeby wszyscy rzemieśl- 
nicy przyjęli jeden znak, w postaci gwia- 
zdy, z napisem: „Majster cechowy.* 

“a Qkólnik handlowy. W nudesłanym 
nam okólnika warszawski dom handlowy 
pod firmą А. Goldfader zuwiadamiu, że p. 
Wacław Drozdowski, przenosząc się na in- 
ne pole działalności, opuścił filiję wymie 


nionego domu w Łodzi i skutkiem tego 
traci swe znaczenie prokura kolektywna 
udzielona pinu D. w dnia 20 marca 1890 
roku, Natomiast otrzymał upoważnienie da 
podpisywsnia firmy, wspólnie z p. Józefem 
Lewinem—p. Edmund Hilla 


Licytacyje w obrębie gubernii, 


— W dniu 24 marca (6 kwietuia) w sądzie zja- 
zdowym w Częstochowie na sprzedaż niernchomości 
w Brzeźnicy pod M 145 od sumy 1000 rs, 

— % marca (8 kwietni sądzio 
w Częstochowie, па sprzi nieruchomo 1 
Częstochowie: 1) przy ulicy św. Rocha (w Czesto- 
chówee) pod X 639, od sumy 1000 rs. $) przy ul 
Warszawskiej pod NN 192 i 597 
8) przy ul. św. Barbary pod № dawniej 708, dzis 
768 (lypotecznym 372) od sumy 600 rs. 4) przy uli» 
cy Nowej (Teatralnej) pod № dawniej 81, dziś 73 
(lypotecznym 493) od sumy 9000 ra. 5) przy Starym 
Купки i senatorskiej ożyli Mostowej ісу pod № 
95 (dawniej 16) hypotecznym 266, od sumy 4000 rs. 

— 8 (15) lutego w majątku Kociazew w pow. 
piotrkowskim na sprzedaż 2600 pulkub. sążni drze- 
wa, od sumy 5000 rs, 

— 31 marea (12 kwietnia) w sądzie okręgowym 
w Piotrkowie, 1) na sprzedaż 11 działów ziemi z 
budynkami, lub buz takowych, w mayatku Kłopo- 
czyn w pow. Rawskim. 2) ua sprzedaż majątku 
Wrzask w now. Brzezióskim, od sumy 8003 rs. 3) 
ma sprzedyź połówy kolonii Żqbardź w pow. Łólz- 
kim, od sumy 550 rs. 4) na sprzedaż części niert- 
olumości w m. Łodzi przy ul. Długiej рой % 839 
od sumy 600 rs, 

— 17 ) lutego na Komorze w Sosnowca na 


à sumy 6000 rs, 


= 20 lutego (3 marea) w urzędzie gminy Ра 


no ma 3-0h letnią dzierżawę dochodów kasy bóżniez- 
nej w Pajęcznie. 

— 18 lutego (5 marca) w urzędzie gminy Żarki 
na sprzedaż domu ой кипу 170 rs. 


Targi na zboże. 


Łódź, dnia Il lutego 1892 r. 

Na tutejszych targach zbożowych popyt jest cia 
gle słaby, Od piątku sprzedano na stacyi towaro- 
wej: ow8A 1,000 korey ро rs. 310—830 i pszenicy 
200 korcy po гэ, 8.30—8,60, a na Starym Rynku 
sprzedano wczoraj pszenicy 400 Косу ро rs 895— 
8.60. Ceny siana, słomy i koniczyny nie uległy ża- 
dnej zmianie, 


Kronika giełdowa. _ 


Wiadomości z Berlina zwiastują dla rubli zwyż- 
jednak w kursach się nie 
200 za 100 rubli—oto jest 
notowanie, st zarowane, koło dla rubli, 
w ktòrem we! |. Wiele rozprawiano 0 u= 
chylenin zakazu wywozu zbóż, wątpliwem jest, czy 
doniosły ten fakt przed żniw stapi. 

Na rynku papierów public: położenie nie u- 
leslo prawie zmianie. Kurs Listów xiomskich pod- 
niósł się do 101.10 za seryję piąta; w końcu jednak 
listy te tak ofiarowano, Listy m. Warszawy ni 
młodszej seryi doszły do 100.20. W celach zaś spo- 
kulacyjnych kupiono obligi kanalizacyjne ро 99. 
Mniejszy zaś popyt miały listy łódzkie, gdyż za 
pierwszą i drugą soryję osiągawo 98%, a ostatnia 
dwie były po 9х7, w żądaniu. 

Z innych wartości prowineyjonaluych obracano 
sześcioprocentowzemi walorami po 104. Za listy wi- 
leńskie zapłacono: 100. Papiery państwowe trayma- 
ły sią mocno przy nieznacznych оһго! 
no listy likwidacyjne w dużych sztuka. 
drobnych zaś po 97.60. B 
trzeciej 83/4, a denga кагу 

m oddawano ро 95e Pożyczki 
premjowe dobrze się trzymały: pierwsza emisyja w 
861/25 druga—226! cio szlachecka 
202. Z ukcyj bankowych по za handlowa 
8501/4, u za dyskontowe 312//,—515, 

Zajmowano się również akeyjami cukrowni i рах 
bywano łyszkowickie po 235, u józefowskie po 195, 
Podług notowań „Biura Baukowego Gazety Loso- 
wah“ płacono: 

za marką 50 kop. 
„ frank "4037, 


ondeneyję, 
zejawia. Kurs marek 


ny 


‚ Nabywa- 
98, w 


„+ Rulden 805/, 


Fieruntu od > 
do Gra- Ў 
ЕРИ 
ia | as |} м пову 
№5 Pospieszny (przych| 9 | 52 | pran 
(3 klasy) (ode | | SER 
№7 Osobowy fpi 3 | 58 |) po polu- 
lisy) todetod| a | 3 |j dniu 
b) w kierunku ad Gra- 
nicy do Warszawy: 
№2 Kuryjarski fprzych.| 2 | ча [ү ; 
@ аву) (odchod.| 2 | ҹә |у Y 1087 
№6 Pospieszny fprzych| 6 | 11 |\ wieczo= 
(8 klasy) łodehod,| 6 | 21 |у геш 
N8 Osobowy (przych.| 1 | 45 |) w potn- 
(5 klsy) \odehod.| 2 | 10 |f dnie. 
e) ù miejscowe 
(8 klasy) 
NiżjWych. z Piutri 5 | 50 | rana. 
Ne 11)Przych, z Warszawy] 10 | 30 | wieczorem: 
M 16) Wych. z Piotrkowa| 7 | 00 | wieczorem. 
M 16) Przycii. z Sosnowca | 10 | 50 | rano, 


Wszystkim, którzy raczyli przyjąć 


udział w wddunin ostatniej posługi 


5. p. Damianowi Chrzanowskiemu, 
z zwluszeża Bzanownemu ks. kanoni- 
kowi Koryskiewu, ks. dzickanowi 
Jankowskiemu, oraz całemu Szano- 
wnemu miejscowemu Duchowieństwa 


serdeczne podziękowanie składa 
Rodzina. 


Poleca się pierwszorzę= 
JRE dny a tani Motel An- 
gielski w m. ©zęstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej, 


sprzedaż skonfiskowanych towarów od sumy 3316 rs. | 
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Katary, Zatkanie kanałów шү, Suchoty, Astma 
leczą się zażywając: Kapsulki Guyota 


CAPSULES 0077017. 


apsulki te dawniej były czarne i nieprzyjemne!do połykania 
biaże, podobne do cukierków. 


lej kapsułce odbity jest podpis Guyot. 
Najdelikatniejszy żołądek znosi smołę 


Uważać należy na podpis trójkolorowy. 
Znojdcją się wo wszystkich арш. 
Fabryka i sprzednż 

19, rue Jacob w 


M 


gi rok istnienia), najbardziej rozpowszechniona (8,000 egz.) 

a ilusttacya polska arkusze druku, oraz okładka w 
ażdym numerze.) 

organ artystyczno-litorncki drukuje obecnie: 

ższy utwór powieściowy || Szkice powieściowy 

M. Gawalewicza Bolesława Prusa 


р. t. „MECHESY* р. t. „POJEDNANIE. 


W bezpłatnym powieściowym dodatku umieszcza „Tygodnik“ naj- 
eśeiowy Edmunda Chojeckiego р. t. „lan Dhasp*, osnu- 
zawie kwar 
à prowincyi kwartalnie 


rS =; 
. ©, roczni X 
Prospekty i numery okazowe, zarówno jak katalogi księgarskie, na 

da przesyła się bezpłatnie Ай sięgarnia Gebethnera i Wolffa, lub 
Administracya „Tygodnika llustrowanego'', Warszawa, Кг 


k.-Przedm. 15; w 
Krakowie Księgarnia б. Gebethnera i Sp. (W. В. О. № 03) (3—1—9) 
Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kat- 


Јопоуғапо рой firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej % 8 
wprost N ecałe 


Telefonu Ж 461. 
odycznych, po cenach redakcy 


Kantor otwarty od 9-tej гапо do 10-tej wieczór. 


w Warszawie i Dopartament Medyczny 
z p. Ministra 8. W.* 


апе przez Radę 
w Pe 


Lekarska 
rsburgu, potwierdzone pia 


Dia kaszlących i osłabi 
Słodowy EKSTRAKT i KARMELKI 


z miodu, słodu i ziół leczniczych, 
Nagrodzone na wyst. hy- 


na Środkowo - Алу 


5. 


[шин ШШ w Winsum 
wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach aptecznych. 
vis-t-vis Sadu Okręg m W ПТ NIE | 
waz z normalnym regulaminem wewnętrznym fabryki, 
zatwierdzonym przez pana Inspektora Fabrycznego. 


ееорворозоораооорорсововосеровосозвосоровоао 
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|. KSIĄŻKI FABRYCZNE 
о 
8 
R 


do zapisywania KAR, jak również 


WAR 
GA 


podług wzoru zatwierdzonego przez JW. Gubernatora Piotrkowskiego, 


К 


Ё 
| 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrz 


OGŁOSZENIA. — 


[АШ 
MARKUSA 


w Piotr- kowie. 


podaje do wiado- mości, że Departa- 
ment przemysłu i handlu w Peter- 
sburgu zatwierdził markę fabryczną w dniu 30 Kwietnia 
1891 roku za № 4575; 
Upra 


wszelkie naśladowanie prawem za 
bronione. 


ronione. а! się PP. Konsumentów o zwrócenie uwa- 
gi na fabryczną markę powyższą. 
ММММ ММММ. 
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w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 9, 
otrzymała na skład główny: 


ELSENBERG, A. Dr: „Syfilis w 
eństwa". „ Cena Кор, 30. 
szapopiegonie (Prophyluxi 


stosunku do mat- 


Tegoż: 
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| WŁODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 


SKŁAD: Róg Aleksandryjskiej 

i ulicy Odeskiej . 
Obstalunki należy robić w składzie. 

Odstawa natychmiastowa. (509—3) 


"WODĘ do ZĘBÓW 
KOTHEGO 


ро 75 kop. fakon—poleca 
"А È Kothe, Chemik w Berlinie. 


Na składzie w Piotrkowie 
u J, ŻARSKIEGO. (10.8) 
БЕ == 


Sprzedaże 


druków rządowych 
na wyks > 
gólowe szacunki ża- 
budowań doubezpie- 
czenia od ognia. Cena: 


arkusza 3 kop. 


w sklepie M. Popowskiej 
w Piotrkowie, (6 ) 


Alei 


z wyborowego mleka, codzion- 
nie świeży na zamówie- 
mie kupować można po kop.10 
butelka iw półbutelkach 5 kop.) 
Wiadomość bliższa w Redakeyi 
„Tygodnia, (10—1) 


im Bankowe „Gazety ШИЙ, 


w Warszawie Krakowskie Przedmie- 
|seie № 51, ma honor zawiadom że 
załatwia w Towarzystwach К 


wych, Ziemskim i m. Wa у 
DENTYSTA Konwersyję Listów 


h na rzecz stowarzy- 
szonych: jąc zarazem wszel- 
kich formalności prawnych i kasowych. 
(0: 


BIURO OGŁOSZE 
dla wszyst dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


„Rajchman i Frendler” 
w WARSZAWIE 
ulica Senatorska № 26. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych 


Zygmunt Rosenblat 


w Piotrkowie, Stary Rynek, dom po 
Koczorowskim — wprawia zęby sztu- 
czne, leczy i plombuje. Codziennie od 
10 rano йо 6 po południu. (52—17) 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


Dom W-go Adama  Gołembowskiego| 
sprost Poezty. 


Karety, Powozy, Bryki, Bone! 


айа: 


Дознолено Цензурою. 


W drukarni ©. Pańskiego w Petrokowie. 


